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M A C I Ń a K A , 
długoletnia działaczka na niwie 

***tałcenia młodzieży żeńskiej i prze­
łożona gimnazjum pp. Macińskiej 

ł Pętkowskłej, zmarła onetfdaj. 

Giełda 
tarwsza przedg. warszawska. 

Londyn 44,19 
Nowy-Jork 9,05 
Paryż 21,45 
Szwajcarja 176,06 

bruga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 9,11 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 56,50 
Złoty 56,60 
Dolar 5,13 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 
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Urwały około godziny 12-el efekty po 
lV»te — 8.98. 
bf^watnie dolar w żądaniu 9,11 
vWaceniu 9,10 
'endencja mocniejsza. Podaż średnia. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 30. 7. Specjalna komisja 

złożona z członków Izby Skarbowej w 
Grudziądzu badająca stosunki w monopo 
lii spirytusowym pod przewodnictwem p. 
Obrzuda 

ukończyła swe czynności. 
Złożony przez komisje protokół stwier­
dza, l e wykryto we wspomniane; Instytu 
oji 

caty szereg nadużyć, 
narażających skarb państwa na 

olbrzymie straty. 
Komisja domaga się usunięcia z zajmo­

wanych stanowisk 
sześciu wyższych urzędników 

monopolu i pociągnięcia ich do odpowie­
dzialności karnej. j 

Jedną z większych operacyj kupna 
przez monopol nieruchomości było naby­
cie budynków od firmy Winkelhausen na 
Pomorzu. Na transakcji tej skarb poniósł 
znaczne szkody. Obiegają wersje jakoby 
jeden z 

dyrektorów monopolu, 
pozostający w pokrewieństwie z rodziną 
Winkelhausenów dokonał aktu kupna za 
cenę 

pięciokrotnie przewyższająca 
wartość budynku. 

Komisja stwierdziła, że dyrekcja mono 
polu spirytusowego udzieliła zaufanym so 
bie urzędnikom 

wysokich zaliczek 
częstokroć bezzwrotnych oraz remunera-
cji. Opłacani byli w ten czy ów sposób 
urzędnicy departamentu monopoli pań­
stwowych przy ministerstwie skarbu ! 
funkcjonariusze niektórych izb skarbo­

wych w Wilnie. 
Protokół komisji roi się od tego ro­

dzaju spostrzeżeń poczynionych we 
wszystkich urzędach* monopolu splrytuso 

wego. 
W sprawę tę w najbliższym czasie 

Sensacyjne wyniki prac komisji rewizyjnej. 
wkroczą władze wyższe i znajdzie się ona 

na biurku prokuratora. 
Tymczasem jednak głęboko poruszona go 

spodarką w monopolu opinja publiczni 
oczekuje z niecierpliwością zawieszenia 
w czynnościach winnych. 

Rozkład rządu sowieckiego. 
Rosja w przededniu walk zbrojnych o władzę. 

Wzmożony ruch organizacyj kontrrewolucyjnych. 
(Od własnego korespondenta). 

Wilno, 30 lipca. — Z Moskwy donoszą 
o dalszych starciach wśród przywódców 
partji komunistycznej w Rosji. 

W ostatnich kilku dniach uzewnętrz­
nił się zupełnie wyraźnie 

rozkład grupy rządzącej. 
Członkowie Centralnego Komitetu W y 

konawczego podzielili się na dwa wrogie 
sobie obozy, dążące bez względu na śród 
kl do 

całkowitego zniszczenia 
i usunięcia z rządu swych przeciwników 
politycznych. 

Z jednej strony stanęli na czele grupy 
rządzącej Trocki i Kamieniew, z drugiej 
zaś Stalin i Ryków. ; 

Mieszkańcy stolicy Sowdepji w ocze­
kiwaniu starć wojskowych na terenie 
miasta zaopatrują się pośpiesznie w 

produkty żywnościowe. 
Przywódcy obu grup są zdecydowani 

rozpocząć krwawą walkę o władzę z po­

mocą podległych sobie pułków czerwo 
nej armji. 

Zbrojne starcia mogą przybrać na si­
le wobec równych 

sił I nieustępliwości 
obu stron i potrwa dłuższy czas. 

Jednocześnie z tarciami w łonie rzą­
du intensywnie przygotowują się do 
kontrrewolucyjnej akcji, zakrojonej na 
szeroką skalę, 

wszystkie tajne związki 
antybolszewickie na terenie Rosji, uwa­
żając moment obecny za najdogodniejsz> 
do uderzenia w bolszewickie siły zbroj­
ne, obalenia rewolucyjnego rządu i przy­
wrócenia republikańskiego lub monarchi-
stycznego ustroju. 

Ferment powstały w Sowietach roz­
szerza się na mniej twardo stojące prz\ 
komunistach pułki wojskowe, tworząc 

łatwy do buntu element, 
śród którego licznie operują agitatorze 
kontrrewolucji. 

MjSlB N [ I i i 8ISf l i w 
(Od własnego korespondenta) 

Warszawa, 30 lipca. — - Nocy dzisiej­
szej dozorca cmentarza ewangelickiego 
w Warszawie został zaalarmowany 

hukiem wystrzału, 
dochodzącym go z cmentarza i zaalarmo­
wawszy pomocników udał się na przy­
puszczalne miejsce wypadku. 

Przybyli znaleźli na grobie ojca mart­
we ciało 22-letniej Karoliny Machlejtów-
ny. 

Zawezwany lekarz stwierdził ranę 
postrzałową głowy i w stanie śmiertel­
nym przewiózł denatkę do szpitala. 

Przyczyny samobójstwa nie docie­
czono. 

Aresztowanie szajki fałszerzy 
zaświadczeń na wywóz obcej waluty. 

P. WOJDAN, 
\ C ? t ^Wia^ax Zawodowego Pracowni-

owiada:JtL Użyteczności Publicznej, prowadzi 
ysław Ukaiff**] r a«tacje z (Magistratem w sprawie 

żądanych podwyżek. 

o odpowiada: 

(Od własnesro korespondenta.) 
Warszawa. 30 lipca. W Banku Pol­

skim zaaresztowano posiadacza 
fałszywego zaświadczenia 

na wywóz obcych walut zagranicę. Za­
świadczenie opiewało na sumę 720 dola­
rów. 

W rezultacie przeprowadzonego docho 
dzenia 

aresztowano kilka innych osób. 

Przytrzymany w cukierni aferzysta 
Kwaśniak zadenuncjował wspólnika swe­
go. Landgera. którego aresztowano w in­
nej cukerni. Właściwym fałszerzem ze­
zwoleń na wywóz waluty bvł ten ostatni. 

Fałszowane zaświadczenia w łącznej 
sumie sięgają 

liczby 100 tysięcy dolarów. 
Policja warszawska prowadzi w tej 

sprawie dalsze śledztwo. 

Rząd ściągnie podatek 
majątkowy. 

Dochód z tego źródła wyniesie 
miljard zł. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 30 lipca. — Wobec trud­

ności pokrycia niedoborów skarbowych 
rząd postanowił ściągnąć zawieszony po 
datek majątkowy. 

Suma, jaka z tego źródła można bę» 
dzie osiągnąć, sięga wysokości jednego 
miljarda złotych. 

Podatek rozłożony zostanie b a kJHu 
Bat 
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Renegat Dzierżyński nienawidził PolsSc 
Były kolega kata Rosji o zmarłym degeneracie. 

Wobec zainteresowania, jakie wywo­
łała tajemnicza śmierć Dzierżyńskiego po 
dajemy u*agl , Jakie o Dzierżyńskim za­
mieszcza w Jeanem t pism ks. Unschlicht, 
człowiek, który znał go oddawna i przy­
patrywał mu się zbllska, a potem prze­
szedł niesłychanie 

ciekawa ewolucje. 
Ks. Unschlicht, Jezuita i kapłan katolic­

ki był w swoim czasie w 
jednym obozie z Dzierżyńskim, 

mianowicie w „Socjal-demokracji Król. 
Polskiego i L i twy" . 

Już przed wojną ów agitator socjali­
styczny zerwał z dotychczasowym swym 
obozem, przyjął chrzest (ks. Unschlicht 
jest pochodzenia żydowskiego), i pfzyjąw 
szy święcenia kapłańskie, stał się bojownl 
kiem Idei chrześcijańsko-społeczrrej. 
Nazwisko ks. Unschlichta ma też swą ru­
brykę w literaturze polityczno-publlcysty 
cznei. 

Napisał on bowiem duże dzieło p. t. .,0 
pogromie ludu polskiego" 1 pod PSEUDONL* 
mem Wiktora Sedeckiego dzieło p. (. „So 
cjalUtwactwo w Polsce". W obu pracach 
Tozprawfa się « „Socjaldemokracją Król. 
Pqlsk. i Litwy' 1 , tym zalążkiem dzisiejsze 
go komunizmu w Polsce. 

Analizując charakter Dzierżyńskiego, 
przedstawia ks. Unschlicht jego ukształto 
wanie się, jako wypadkową dwóch czyn­
ników, mianowicie szkoły moskiewskiej i 
wpływu Htwaków w socjalizmie, którzy 
Polskę uważali za 

„trupa, który kopać należy" 
(własne słowa Dzierżyńskiego!). 

Z Dzierżyńskim—pisze ks. Unschlicht 
— zetknąłem się po Taz pierwszy w Kra 
kowie, w końcu 1904 r. Blondyn wysoki, 
chudy. 

robił wrażenie fanatyka, 
bez żadnych zastrzeżeń 1 refleksy) przyj­
mującego wszystko co mu poddawała trój 
ka prowokatorska. Litwak Jogiches (vel 
„Tyszka"), Róża Luksemburg, jego żona, 
oraz Warszawski (vel „Warski"), obecny 

prowodyr grupy koimmistycznej 
w sejmie polskim. 

Od tej trójki,, 
szukającej przedewszystkiem pieniędzy, 
rozgłosu (za wyjątkiem Joglcliesa, boją­
cego się jak śmierci światła dziennego) 
oraz wpływów na lud polski, a przezeń na 
Polskę, biedny nasz Polaczek Dzierżyń­
ski, wychowany w szkole moskiewskiej, 

nauczył się Polski nienawidzieć, 
jej cierpieniami gardzić, sentymenta pol­
skie wyszydzać. 

A dalej: 
,Z drżeniem myślę, coby się stało 15 

Polską, gdyby 
wpadła w ręce podobnego bandyty, 

Rola jego w Rosji odpowiadała/ w zupełno 
ści jego temperamentowi. „Albo my bę­
dziemy wieszać, albo nas będą wieszać" 
— mówił mi zupełnie otwarcie w 1906 T. 
Zapatrywania jak i działalność były zupeł 
nie prostolinijne u niego". 

Nie bez słuszności też zauważa.ks. 
Unschlicht, że Dzierżyński Jest niejako 

odwdzięczeniem się nawem 
Rosji za Murawjewa. Rzecz jasna, że za 

to „odwdzięczenie" nie może wziąć odpo­
wiedzialności społeczeństwo polskie, któ­
rego Dzierżyński był — wyrzutkiem f do 
którego odnosił się z taką nienawiścią... 

Wspomnienie z przed laty dwudziestu. 
„Ii K." przytacza następujące wspom­

nienie jednego ze starszych dzienmikarzyr 
W jednej z socjalistycznych redakcyj w 

Krakowie 
siedział przed laty dwudziestu 

przy małym Stoliku pochylony nad przy­
niesionymi z drukarni mokremi jeszcze ko 
rektomi młody człowiek, długi i chudy. 
Żółtawą cerę jego twarzy wypieczone na 
n".f/i małe rumieńce czyniły Jeszcze 

hardziej niezdrowa. 
Niebieskie oczy patrzyły przed siebie z 
głębokich jam pod wysokiemi IWkafril brw"i 
gd^eś w dal. smutne l jafoby zamglone. 

Młody człowiek prędko przebiegał o-
łówikietn po szpaltach korektowych, a 

odłożywczy Je na bok,, zaraz przechylni 
się na drugą stronę nędznego stolika, gdzie 
leżała otwarta gruba książka. Korzystał 
z każdej wolnej od korekty chwili, aby 
czytać w tej książce grubej i mato zachę­
cającej. 

Po chwil" za wygiętemi w oałak plecy-
ma chudego i nrilkliwego korektora zebra­
ła sic grupa ludzi, którzy prowadzili oży­
wiona rozmowę na temat różnych ówcze­
snych 

przywódców socjalistycznych 
w śwfecfe. Opowiadano sobie o nich ró­
żne szczegóły. Podawano charakterysTy-
ki poszczególnych. Ktoś zaczai mówić o 

Róży Luksemburg 
i nazwał ją „równie tępą. Jak brzydką Ży­
dowica". 

Korektor, który siedział dotąd odwró­
cony do rozmawiających plecami. 

zerwał sie na dźwięk tych słów 
i w całej swojej długości wyprostowany 
oświadczył do krytyka Róży Luksemburg 
przygłuszonym głosem z wyfoitnym.akccn 
tern Polaka z Litwy: 

— Tam. gdzie <?ię w taki snosób wyra­
żają o Róży Luksemburg, ja siedzieć nie 
bede! 

Zanim zdumieni tą alokucia towarzy­
sze zdołali wypowiedzieć słowo wyjaśnie­
nia, chudy korektor' 

szybko zabrał swola gruba książka 
pod pachę I wyszedł, me rx>żeflnaw*#y sie. 
z nikim. 

W tuk1: sposób z.flkoHc*vł swola karje-
re korektora w jednej z redakcyj krakow­
skich... 

Feliks Datorżyriskl. 
Potem nieraz jeszcze w swoich "ucieczkach 
pr»ed pościgiem władz carskich zawadzał 
o Kraków, bawił w nim okresy krótsze I 
dłuższe, ale z tyflfl. którzy wówczas bez 

- dostatecznego szacunku 
mówili o Róży Luksembijrg. nic jsetknął sCę 
już nigdy więcej. Byli dla niego gotowi11 
skończeni. Z pewnością byliby pierwsj 
padli \ x 

z otzestrzoloneml od tyłu głowami, 
gdyby w kilkanaście lat późniel był Ich do­
stał w swe ręce. 

Jak wyglądał Dzierżyński?... 
Miał lodowate i bezlitosne spojrzenie węża. 

W berlińskim emigracyjnym „R\il'u z 
dnia 28 b. m. jeden t emigrantów rosyj­
skich, który przez osiem lat był t. zw. 
spacem, t. j . technicznym specjalistą pra­
cującym przymusowo w Moskwie u bol­
szewików, pisze: 

— Raz tylko zdarzyło mi ślę być w 
jednym pokoju z Dzierżyńskim. 

Było to w Kremlu 
w gabinecie przewodniczącego Sownar-
komu, t j . Rady Komisarzy Ludowych, Ry 
kowa. 

Źle umeblowany gabinet z dwoma biur 
kami 1 kilku krzesłami. Trójka finansowa, 
t j . Ryków, czekista ukraiński Władimi­
rów i Dzierżyński. 

Składałem przed nimi sprawozdanie, 
żądając 
wyasygnowania większej sumy pienię­

żne] 
na pewne wielkie sowieckie przedsię­
wzięcie, którego kierownikiem byłem 
podówczas. 

'II li •-
15 miljonów złotych leży bezużytecznie w kasach państwowych. 

Jedną z najpilniejszych i najbardziej pa­
lących bolączek naszych., jest sprawa bu­
dowlana. 

Brak gotówki nie pozwolił wykorzy­
stać bieżącego sezonu budowlanego, tak 
przynajmniej twierdzi powszechnie opinja 
publiczna. 

A tymczasem są pieniądze, przezmaczo 
ne na cele budowlane, leża. śniedzieją — 
ruszyć ich jednak nie wolno. 

W myśl ustawy o rozbudowie miast, 
państwo w drodze podatku mieszkaniowe­
go ściąga od dwu lat poważne sumy, któ­
re przechowuje. 

Ustawa wyraźnie bowiem mówi, że su­
my te mogą być użyte tylko na pokrycie 
różnicy procentów, które powstają między 
procentami płaconemi przez budujących 
nowe domy, a teml odsetkami, które banki 
polskie musza płacić fnansistom zagrani­
cznym. 

Ponieważ banki rządowe udzieliły po­
życzek budowlanych niewiele, wiec saldo 
pozostałe z wpływów z podatku mieszka­
niowego wynosi 

około 15 milionów złotych. 
Za te pieniądze — licząc koszt budowy 

jednego pokoju 3.000 złotych — można 
szybko — pieniądze bowiem leża i czeka­

ją — wybudować około 5.000 pokojów. 
Aby te pieniądze ruszyć, konieczna jest 

jednak nowelizacja ustawy o rozbudowie 
miast 

Jednym z pierwszych dekretów Rządu 
powinna być nowela do tci ustawy. 

Funkcjonariusz 
kolejowa złodziejem. 

Okradał na wielką skalę ma­
gazyny na dworcu warszawsk. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa. 30 lipca. Na dworcu towa­

rowym głównym w Warszawie areszto­
wano i odesłano do dyspozycfl władz są­
dowych funkcjonariusza kolejowego, nie­
jakiego Feliksa Fijałkowskiego. 

Aresztowanemu udowodniono 
kradzież z magazynów kolejowych 

towaru i materiałów galanteryjnych 
na większa skale. 

Fijałkowski w wynoszeniu skradzio­
nych przedmiotów posługiwał isle wspól­
nikami. 

Ryków, wyglądający na wychudłego 
nauczyciela wiejskiego, chodził po du­
żym pokoju 1, jak zawsze, 

gdy był podniecony, 
jąkając sie, spierał się ze mną i szarpał 
srebrną dewizkę zagerka. 

Władimirów nie podnosząc oczu, kre­
ślił coś na papierze, a Dzierżyński, sie­
dząc w kącie, jakgdyby przypadkowo 
znajdujący się tam obcy człowiek, pa­
trzył na mnie, , . 

nie spuszczając ze mnie oka. 
Zapewniam, że nie jestem tchórzem i 

widziałem śmierć i niebezpieczeństwo w 
wielu wypadkach życia, że nigdy nie tra­
ciłem spokoju i jasności myślenia przy ba 
daniach w Cze-,Ka, ale tu, pod tern 

lodowatem spojrzeniem oczu węża, 
zacząłem czuć się niedobrze. Trudno by­
ło skupić się, trudno było pilnować biegu 
myśli I, uważając na odpowiedzi Ryko-
wa, odpowiadać mu jednoczśnie. 

Zdawało mi się, żc te zimne oczki 
przewiercą mnie nawskroś 

niby promień Roentgena a, przewierciw­
szy, wsiąkną gdzieś w ścianę, źle się cztt 
łem. Jeśli kto chce zobaczyć oczy Dzier­
żyńskiego, 

spojrzyjcie w oczy krokodylowi, 
wyobraźcie je sobie umieszczone w wąs­
kiej czaszce degenerata, wyobraźcie so­
bie pod niemi suchy nos, usta zaciśnięte 
Jak u węża i rzadką rUdo-szpakowatą 
bródkę w klin... Macie Feliksa Dzierżyń­
skiego. 

OJCIEC I SYN. 
W Dzierżynowię w małej wiosce l i ­

tewskiej na cmentarzyku tamtejszym 
stoi krzyż kamienny 

z napisem: 
Tu spoczął Edmund z Dzierżynowa 

Dzierżyński. Świeć Panie nad jego duszą. 
A daleko na Kremlu w wysoki staro­

żytny mur wmurowano przed kilku dnia­
mi tablicę marmurową z napisem: 

„Feliks, syn Edmunda, Dzierżyński, 
wierny sługa i bojownik zwycięskiego 
proletariatu". 

Gdzie ojciec a gdzie syn! Zaiste dziw­
nie układają ,się losy jednostek ludzkich 
a z nimi całych narodów. 

. \ r-
GENERAŁ K. DZIERŻANOWSKI DO­

WÓDCA/O. K. 111. GRODNO.. 
Komendant wyższej Szkoły wojennej 

gen. dv w.'Kazimierz Dzierżanowski mia­
nowany został dowódcą O. K. II Grodno 
na miejsce &ai . BerbecWego. który objął 
dowództwo okręgu korpusu pomorskiego 
w Toruniu. 
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T% A Ł 

t Niewiele wydarzer 
"* i srlęboko 

na .życie 
^ t>rzv.iście na świa 
byczki. 

Nietylko przez 
K17 aliil l lJW.WIMl, a lilie tKl' iptRyldUanei „ •• " J 
Wyższe wiiec dodatki otrzymają ci. wC*** nowy nrzyby: 

uważany za 
r*ala. zjaw/sko to v 

Rada ministrów w 
zatwierdzi dodatki funk 

cyjne dla oficerów. 
Z Warszawy donoszą: 
Sprawa t. zw. dodatku funkcyjnego, < 

który czekają z niecierpliwością oficer*] 
wie będzie nareszcie załatwiona w najbSj 
szych dniach pomyślnie. Zgodę minisilj 
skarbu już uzyskano, potrzebna. Iest Jesfr 
cze tylko uchwała Rady Ministrów, co i*| 
nastąpić w najbliższą środę. 

Dodatki' wypłacane bedąi wi pełnej 
Sokości. 

Wysokość dodatku zależy od zajSmoro 
nogo stanowiska, a nie od posiadanej rS| 
gŁ 
rży MI na bardziej odpowiedzialnym l#l 
stentnku. przyczem dlla funkcyi tinlowył 
będą zasadniczo .przyznane w każdo i gfljpch 0 ljcznem rodzei 
Pic wyższe stawki, niż dla oficerów W j s ^ . w < t . . V 7 „ , 
samych rang, pozostałych w służ**' ™ a z i C e * < 1 w f z a s 

szL#0wej (biurowei). L m a l 

Dodalki obliczane bedą w .puiiłttadC!ostrzegają na ra; 
runożnyeh przez mnożną, która wynosi J | ? ' 1 V O w zazdrośoi i i 
becnie 43,'' , 'pszych dz'eci. dopić 

Nainższy dodatek wynosi 30 punkt'.'i'^'era/. bardzo 
.i prayztjfly będzie stafńowisku sierżaa| przykre w j 
"szefa komoaojl, który w tón sposób otrtlwL^ . • 
ma 21 zł. 50 gr. dodatku miesięcznie. i , ! . Z \ 

RozpietośO'ttadl tych punktów si«4,"E"TN R A Z V C / A 

.po^-yżei tysiąca dla najwyżs-zych sraJiOtJj3^' naprzykład. c 
wtsk w arnuH. I t y c z k ę 

Pułkownicy, zajmujący etatowo stai j i „przypadkiem 
wfiska generalskie, otrzymają 700 ounktógjfco trzyletnia dziewc 
Pułkownicy - dowódcy miłków 600 pu^Taciszkowń ^Mtnh 
tów. Pulko.wnicy w sztabach 500 p u n k t * * ' , c m e n 

p maiec o mało nic i 
pta dziecko jest ml 

Wyraźniej sie zdra 
f* Niech bocian zai 
"~- Niech ojcec kor 
B" Niech pani a soi 

Detekcja podoficerów 
u Marszałka Piłsudskiego 

Warszawa, 30 lipca, 
sudskl przyjął, Jako minister spraw wojT siostrzyczkę! Marszałek 4̂  Ja chciałem kon skowych delegacje fundacji lotniczej1 P^ 'e i tym 
oficefów armjl polskiej. Delegacja prs^^ożądaueg 
łożyła Marszałkowi Piłsudskiemu pl* 
na zbieranie, sum wśród podoficerów ''| 
fundusz lotniczy przez opodatkowanie5 

podoficerów NA ten cel. Pieniądze tc b«< 
zużyte NA potrzeby szkoły pilotów ^ 
wHnych w Młocinach 

podobne 
ego małego 

Zatoniecie 6 kobiet 
Garwolinem. 

Czterech mężczyzn uratowana 
(Od własnego korespondenta). 

Lublin. 30. 7. Tuż pod Garwolinem i 
WTÓdła sie płynąca w górę Wisły w 
z dziesięoiu osobami. .1 

Dzięki natychmiastowemu ratunk«>1 
udało się utrzymać przy życiu ozter<^ 
mężczyzn, sześć kobiet zaś utonęło 

Kino RE 
Klltńaklego 

— DZI! 

(Trzy Serca 
Wielki dramat erotyci 

UWAGA! Ceny n 
stkic dni na ws2 
Balkon 60 gr., I n 

30 gr., I I I n 

Hindenburg rozrywanyEpc» pierwszego 
za życia. 
I Królewiec w a l c i K C n o ś c i g o ś c i u d a l 

eczywisty radca 

L''ych z urzędowycl 
L w S Z y listę zapisań 

Kolonja 
które miasto ma <jo pochoW 

Berlin. 30 lipca. MimO,: iż prez3 
Rzeszy niemieckiej nie myśli ieszcz*! 
mierać, już dwa miasta: Kolonia i 
wiec toczą zawzięty spór miedzy sobaj 

o honor pochowania jego zwłok. 
Kolonja pragnie. abv Hindenburg s jL 

czął .po śmierci w mauzoleum h'istory- 2T%jt 
go miasta Caub nad Renem. Królem i ^ P o r n i c d z y szeregien 

etu. 
odświętny g 

^eczkę wody sodi 
się wygodnie w fo łrJ5 Nagle drgnął i 

" Wyraz wielkiej t i 
Znowu! — zaw< 

^ o kolano — szcz 
ten diabelski 1 

uważa, że obrońca Prus Wsichodnlch 
leżeć w pruskiej ziemi. 

Spór ten przeniósł sie na łamv Pr 

obu miast, wywołując 
powszechne zgorszenie. 

Widniało nazwisko 
i i * . Nawagin nie mi 
':. Nazwisko to było 

l./:aś najdziwniejsze 
L >kow rokrocznie n 

na Wielkanoc pc< 
:.Kim był. skąd i CJ 
?'kt nie wiedział; an 
liego, ani też port) 

ten zjawił się t 
rozpoczął indaga 
buchaj, Grigorij, 

W dniu 4Łl|lcn̂ Hv;cy MartensK^ ^ Niestety, nie, jasn 
domu nr. j " v J 1 9 i etnla Miejże rozum, c. 

P a b i a n i c a o h - z ^ z < y n a JNe. T o najlepszy « 
Paleską. . , . n n , T 7 A C z o n v T>aivnV; cĵ apokoju. W l e c m ó v 

N U w d u d o k ^ ą ł ^ ^ J ^ e t rt»*fc B r o ń Boże! Nie 
jaki Lucjan .Ba«vJ^ • ^ n a ^ ^ f , e -
n ł e c Pabjfemĉ  Zatoki± V j a k ż e ^ m 6 g ł p( czas sprzeesku uup« r b y j 0 ? 

chodwni* trwa. 

lll3llfll8l!ISliKflliî  
pie 
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Iw w Śrmfc 
ictatkl funk 
)?icerów. 

„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE". - «afa 30 lipca 1926 roku. 

>zą: 
rku funkcyjnego, Ą 
ffipliwościa ofioero; 
i/łatwlóna w najto 
I*. Zgodę n^iristtj 
t>otrzebflift test jetfL 
y Mfotistrów. co u* 
środę. 

zależy od załmow 
od' posiadane.? rag 

ki otraymaja ci. w 
powliedziainyrn TO 

Z A Z D R O S N E D Z I 
Niepożądany gość w domu. 

Obawą przed utratą serca rodzicielskiego. 
Niewiele wydarzeń oddziaływa tak sil- Nie wszyscy rodzice orientują się do-

głębokc orze w tych 

beda w pełnej wvUk Drzyjścic na świat 
raczki . 

na życie dziecka. 
braciszka. lub sio-

Nietylko przez, Jedynaka^czy „jedy-
wtzke" nowy przybysz jest 

uważany za konkurenta, 
i funkeyi u w ^ ^ l a . zjawisko to występuje i .w rodzi-
nnnc wkażdcl £rlT"ch o licznem rodzeństwie.. 

Rodzice wówczas przeważnie 
zaleci maleństwem. 

<k>strzegaja na razie reakcji w formie 
Starów zazdrości i nienawiści ze strony 
f&zych dzeei. dopiero z czasem niemile' 
teraz bardzo 

przykre wydarzenia 
,v ton sposób " t r ^ e r a i a im oczy na lsmutna orawde. 

• Heż to razy -sie zdarza, że czteróUW 
*°Dak naprzykład. dźwigając swa małą 

yczke 
„przypadkiem" la upuści! 

trzyletnia dziewczynka półrocznemu 
•Ciszkowi tyle chleba włoży do buz', że 
malec o mało nie udusi, 
fol dziecko jest młodsze, tem 
Wyraźniej sie zdradza z niechęcią. 

* - Niech bocian zabierze z powrotem! 
f r Niech ojcec komuś daruje! • 
P Niech pani z soba weźmie! 

Ja chciałem konika na biegunach..a 

dla oficerów t j j i 
aijacych wi slirżW 

będa. w (RUJikJlj na. która wynosi! 
wynosi 50 pumkfJ* 
anowisku fi 

î bh punktów 
lajwytezych 

lacv etałowe s1 

ynnaia 700 punktó' 
v pułków 60 
abach 500 P I 

idoflcerćw 

stanach psychicznych 
swych dzieci i niejednokrotnie pogarszają 
stosunki przez nieumiejętna, niepedagogi­
czna reakcje, do 

bezcelowych kar włącznie. 
Jedynie subtelne wnikniecie w zanie­

pokojoną psychikę zazdrosnego dziecka 
może je przyprowadzić do równowagi, 
podczas gdy kary. wzmacniając 

obawę utraty serca rodzicielskiego, 
wywołują jeszcze fatalniejsze następstwa. 

Zazdrość dzieci miewa nieraz 
* bardzo dziwne symptomy. 

Pewna czteroletnia, dziewczynka na­
przykład .zareagowała na zjawienie S'ę 
braciszka w ten sposób, że wymykać się 
zaczęła z domu. Na zapytanie oica. dla­
czego nie chce być z matka, odpowie­
działa: 

— Marrtusia ciągle jest' zaleta bobu-
siem — odparła smutnie. 

• Innym znów razem ni stad ni zowąd 
przestała jeść. aby zwrócić na siebie uwa­
gę matki. 

— Dlaczego meczysz mamusie? — py­
ta ojciec. 

— Bo ją tak kocham! — odparła łkając 
— Nie kochasz chyba? — poprawił ją 

ojciec. 
.— Właśnie.Że kocham, kocham! Niech 

się mną zajmuje 1 — zatkała ieszcze glo-
śniej. 

Te i tym podobne objawy zazdrości 
spotyka się u każdego niemal dziecka. 

Oczvwiśo'e. że i w stosunku do star­
szych dzieci bywają zazdrosne. Godną 
baczne i uwagi jest 

reakcja dzieci przeciwko mężczyźnie, 
zabiegającemu o względy owdowiałej mat 
ki. ' 

Na drodze. 

i. — Marszalek P g 
linister spraw iw "siostrzyczkę! 
ndacjl lotniczej V Ł 
ij. Delegacja prfejtażądaiicgo 
3lłsudskiemu 
ód podoficerów 
opodatkowanie 3 

I, Pieniądze tc be j 
szkoły pilotów cT 

kobiet cjodj 
lnem. 
z n u r a t o w a ł ^ 
ircr.pondenła). 

iod Garwolinem< 
v górę Wisły w 

owemu ratunk^ 
rzy życiu oztef 
:t zaś utonęło. 

Te i tym .podobne wykrzykniki witają 
małego gościa. 

Kino RESURSA 
KHUłak lego Nr . 123. 

— DZIŚ — 
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( T r z y S e r c a P ł o n ą c e ) 
Wielki dramat erotyczny w 8-iu aktach. 

UWAGA! Ceny miejsc we wszy­
stkie dni na wszystkie seanse: 
Balkon 60 gr., I m. 50 gr., I I m. 

30 gr., I I I m. 20 gr. 

G ł o s z a u t a : — Czemu pan moknie ? Chętnie zabiorę, pana z sobą. 
P a n z p o d d r z e w a : — Nie mogę, umówiłem się tu z narzeczoną. 
G ł o s z a u t a : — . . . I kiedyż ona ma przyjść? 
P a n z p o d d r z e w a : — Między czwartą a ósmą. 

Niełatwo jest ojczymowi zyskać serce 
dziecf swego poprzednika! 

Co za krwawe objawy zazdrości grani­
czącej z nienawiścią niemal zauważyć mo­
żna w dzień na placach gry! 

Dzieci bowiem 
sa szczere i uczciwe! 

Nie kryją sfę ani z miłością, ani też z nie­
nawiścią. Dopiero w starszym wieku, 
zmuszone tynkiem szablonowego konwen-
cjonalizmu przybierają fałszywe oblicze i 
charakterystyczne, prawdziwe nastroje 
znikają 

pod maska obłudy. 
Kryminalne objawy zazdrości u dz ecł 

zdarzają sie 
na szczęście dość rzadko. 

Znane są jednak tragiczne wypadki, kiedy 
chłopiec naprzykład poćwiartował swa 
siostrzyczkę nożem, inny znów zaczął 
kraść z zazdrości, pewna dziewczynka 
podczas nieobecności 

rodziców podpaliła dom. 
co spowodowało nietyrko śmierć zniena­
widzonego braciszka, ale i ruinę material­
ną wszystkich mieszkańców wioski, która 
również spłonęła doszczętnie. 

W większości jednak wypadków dzieci 
przystosowują sie do okoliczności, znoszą 
rywala czy rywalkę. 

przywiązując sie doń. 
w końcu zdaTza <=ię nawet nie raz. że pier­
wotna nienawiść przeradza sie w gwałto­
wna i żywiołową miłość. 

A wszystko zależy od rodziców, by nic 
pozwolili 
uczuciu zazdrości zbytmo sie rozwinąć 

i zakorzenić i przez — jak wspomnieliśmy 
— umiejętne wnikanie w psvch :ke dzieci 
ułatwili im opanowanie wrogich nastro­
jów, wywołanych zawsze egoistyczną po­
budką, t. j . obawą utraty serca matczyi-
nego. 

Miejski Kinematograf Oświatowy 
Od wtorku, dn. 27 do dn. 2 sierpnia f. b. 

Dla dorosłych 
G o r ą C Z k a Z ł o t a Weaoły dramat w 10-ciu 
•kiach z genialnym komikiem CHARLIE CHAPLI­
NEM w roił głównej. 

Dla młodzieży: 

Zbudzony lew ES.1, JE 
rykanikich cowWyów. Nad program. JAKIE SKUT­

KI ZPICIAWÓDKI (Ridolini) w 2 ch akt 

CZECHOW. 

ajemniczy podpis 
kfeC C z y w i s t y

 r a d c a s t a n u Nawagin, 
ŁJoci ł pierwszego dnia świat wielka-pierwszego dnia świąt wielka-
Haf z u r z ędowych wizyt do domu i 
IC, z y l i s t ę zapisanych podczas swej 

rozrywany p 
c»a. 

ceności gości udał się do swego ga 

g o pOchoW*Lj2djął odświętny garnitur, wychyli ł 
.^fcb^czkę wody sodowej i ulokowaw-

Kimo. . ™ ? T e l \ £ Ę L * k wygodnie w fotelu, jął listę prze-
ie myśli l e s z - c a N a g l e drgnął i twarz jego przy-
,a: Koloma . N r«a W y r a z w i e i k i e j t r w o g i < 

lPóx miedzy S O D * 2 N O W U , _ Z A W O F A , U D E R Z A J Ą C S I E 

ma iego zwfOK. r«mą Q k o ] a n Q _ s z c z e g ó I n a r z e c z ! Z n o 

J V Hindenburg - J M i e t e n d j a b e I s k i Fediukow zapisał! 
zoleu-m li_storv^J%u! _ 
Mietr*. Króicw i ^ j l Orniędzy szeregiem podpisów na l i -

Widniaio nazwisko niejakiego Fediu-
}\^ Nawagin nie miał pojęcia, kto to 
-Nazwisko to było mu zupełnie obce. 
'hu najdziwniejsze to, że tajemniczy 
"kow rokrocznie na Boże Narodze-
na Wielkanoc podpisywał listę w i -

.JMin był, skąd i czego sobie życzył 
k t nie wiedział; ani on Nawagin, ani 

„J e £° . ani też portjer. 
t c n z i a w ł * n a wezwanie, Na-

^ rozpoczął indagację: 
łznakziono w £ u c h 4 ^ r \ ^ 1 - f e d i u k o w 

uTcy M a r t a ń * $ v . s ' ? z a P'sa ł ! W.dz.ałeś go? 
rą 194etnia R^ 1 

is WsiGhodiiioh i"1 

się na lamv P̂ 1 

•zeczony panny*'J 
I. TÓwnież mi £ S™ 
»twa dokonano 
zabe upieczono. 

'estety, nie, jaśnie panie! 
Miejże rozum, człowieku! rozum, człowieku! Podpi-

To najlepszy dowód, że był w 
3fcoju. Więc mów: widziałeś go? 

i e ^roń Boże! Nie widziałem, jaśnie 

b v ło? Ż e s i e m 6 s i p o d p i s a ć ' s k o r o e° 

— Nie wiem, jaśnie panie. 
— A kto powinien wiedzieć? Od cze­

go sterczysz w przedpokoju! Byl i nasi u-
rzędnicy, baronowa z wizytą u jaśnie pa­
ni, popi z krzyżem — nikt więcej. 

— To znaczy, że ten człowiek wszedł 
niewidzialny, czy jak? 

— Nie wiem, jaśnie panie. Tego jedne­
go jestem pewny, że żadnego Fediuko-
wa nie było, mogę przysiąc na Matkę 
Boską! 

— Straszna tzecz! Zagadkowa! 
— Nawagin rozmyślał. — A może ty l ­

ko śmieszna! Już od 13 lat nieznajomy 
wpisuje swe nazwisko na listę, a nie mo­
gę dojść, kto to jest? Może to jakieś żar­
ty. Może który z podwładnych razem ze 
swem nazwiskiem podpisuje i Fediuko-
wa?... 

Zaczął z natężeniem przyglądać się 
podpisom: nie, te nieregularne krzywe e-
sy floresy są zupełnie swoiste, w niczem 
nie przypominają innych podpisów. Sto­
ją w ślad za nazwiskiem sekretarza Slut-
czina, bojaźliwego, pokornego człowie­
ka, któryby umarł ze strachu, gdyby so­
bie na taki żart pozwolił. 

— Znowu się ten tajemniczy Fediu­
kow podpisał — zawołał Nawagin do 
wchodzącej żony — i nie mogę dojść, 
kto to jest! 

Pani Nawagin jako spirytystka, miała 
zawsze gotowe wyjaśnienie dla wszyst­
kich'zrozumiałych i niezrozumiałych zja­
wisk. 

— Według mego zdania — odparła z 
powagą — ten Fediukow jest duchem, 
który z tobą sympatyzuje. Na twojem 
miejscu wywołałabym go i spytałabym, 
czego żąda? 

— Bredni*, nlotki! 

Nawagin nie wierzył w duchy, ale Fe­
diukow nie dawał mu spokoju. 

Całą noc śnił mu się stary wychudzo­
ny urzędnik w zniszczonym garniturze, 
o żółto - cytrynowej twarzy, szczecino-
watej czuprynie i ołowianym wzroku, 
mówiący grobowym głosem i grożący 
mu kościstym palcem. 

Dwa tygodnie Nawagin chodził jak 
błędny. Omal, że nie dostał zapalenia mó 
zgu. 

Aż wreszcie przezwyciężywszy nie­
dowierzania i miłość własną, odezwał się 
do żony przytłumionym głosem: 

— Lina, wywołaj Fediukowa! 
Spirytystka uradowana kazała sobie 

przynieść stolik i miseczkę, usiadła na­
przeciwko męża i... seans się rozpoczął... 
Fediukow stawił się na zawołanie... 

— Czego sobie życzysz? — spytał 
się Nawagin. 

— Pokuty... odparła miseczka. 
— Czem jesteś na tamtym świecie? 
— Zbłąkanym. 
— Widzisz! — szepnęła żona. — A nie 

wierzyłeś. 
Nawagin długo rozmawiał z Fediuko-

wym. Potem wywołał Napoleona, Hanni­
bala, Askomiczenkę, ciotkę swoją Klau-
dję Sacharewnę, wszystkie duchy da­
wały krótkie, ale wiarogodne i głębokie 
odpowiedzi. Cztery godziny spędził Na­
wagin nad miseczką, wkońcu zasnął spo­
kojny i szczęśliwy, że obcował z niezna­
nym mu dotychczas tajemniczym świa­
tem. Od tej pory zajmował się codzień 
spirytyzmem. 

Po przeczytaniu wielu spirytystycz­
nych broszur, Nawagin zapragnął sam 
się na ten temat wypowiedzieć. Pięć mie­
sięcy pracował usilnie, aż wraszcie now-

stał długi referat pod tytułem: „Mój po­
gląd". 

Dzień wysłania referatu wry ł się Na-
waginowi w pamięć na całe życie. Przy 
nim stał sekretarz Sluczkin, który traktat 
przepisał na czysto. Oprócz niego był w 
gabinecie zakrystian, wezwany w jakiejś 
sprawie przez Nawagina. 

Nawagin, patrząc z lubością na manu 
skrypt, mówił do sekretarza: 

— Ja myślę, Filipie Sergiejewiczu, 
wysłać go poleconym. To zawsze pew­
niej... A ty, mój kochany — zwrócił się 
do zakrystjana — musisz mi przygoto­
wać wypis matematyczny dla mego sy­
na, bo oddaję go do gimnazjum. Ale to pil 
ne! 

— Według rozkazu, panie radco — 
odparł zakrystian. 

— Czy mógłbym mieć metrykę jutro? 
— Naturalnie. Niech pan będzie spo­

kojny. Proszę przysłać przed nieszpora­
mi do kościoła. Jestem tam zawsze. — 
Niech pan każe posłańcowi zapytać o Fe­
diukowa... 

— Co takiego? — zawołał Nawagin 
blady iak płótno. 

— O Fediukowa... 
— Ty?... Ty jesteś Fediukow? — py­

tał Nawagin, otwierając szeroko oczy. 
— Tak, tak. jestem Fediukow. 
— Ty?!. . . Tyś się zapisywał zawsze 

na listę w przedpokoju? 
— Tak, ja — przyznał się zakrystian 

wystraszony. Kiedy mijamy z krzyżem 
domy Jaśnie Wielmożnych Państwa, pod 
pisuję się zawsze na liście. To moja pa­
sja! Jak tylko zobaczę w przedpokoju l i ­
stę, nie mogę się powstrzymać od podpi­
sania. 
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Człowiek, który przeobraził świat. 
8O-ta rocznica urodzin największego wynalazcy, 

Jakiego znały dzieje. 
W dobie, kiedy aparaty iskrowe roz­

noszą codziennie na wszystkie krańce 
świata wiadomości o zwycięstwach róż­
nych minorum genrium lekkoatletów, lub 
zgoła o nowym kroju sukni, drugorzędnej 
dSvy kabaretowej, nie od rzeczy będzie 
przypomnieć sobie o jednym 

z największych geniuszów ludzkości, 
którzy życie ludzkie rzeczywiście na no­
we pchnęli tory. 

W r. 1927 będzie obchodził 80- roczni­
cę urodzin 

Thomas Edison. 
Znamy wszyscy to imię. ale zapewne nie­
wielu tylko zdaje sobie sorawe z tego o-
gromu zasług, jakie położył dla świata 

sędziwy już dzisiaj wynalazca. 
Tymczasem pod wpływem iego od­

kryć świat cały przeobraził sie całkowi­
cie i przodkowie nasi, gdyby 

dzisiaj powstali z grobu, 
sądziliby zapewne, że znaleźli sie w Ja> 
kiejs nieznanej im sferze, rrmiei pięknej 
wprawdzie niż raj. w każdym jednak ra­
zie nie będącej światem, który opuścili. 

Oto krótkie dzieje życia 1 oracy genjal-
nego wynalazcy. 

Jeszcze w roku 1860 Thomas Edison 
zajmował 

skromne stanowisko portiera na kolei 
Trunk Railway. Interesują go stale zaga­
dnienia techniczne. 

W dwa lata później Edison przedsta­
wia Kompanii elektrycznej swój pierwszy 
wynalazek, t. zw. dupie x, pozwalający na 
telegrafowanie 

jednocześnie w dwóch kierunkach. 
Później pochłania go myśl nad udosko­

naleniem telefonu, którego podwaliny rzu­
cił Graham Bell. Edison ulepsza aparat, 

przystosowuje mikrofon 
do aparatu telefonicznego. lansuje en prze­
mysłowo. Ten .wynalazek wnrowadza go 
W sfery przemysłowe:'wynalazca otrzy­
muje 

duże środki finansowe 
i wznosi w parku Menlo swe laboratoriom 
i zakłady doświadczalne. 

Teraz przystępuje do kaoitailn^go 
dzieła: pracy nad ampułka elektryczną 

(żarówka). , 
Cała Trudność zadania polegała wówczas 
na wynalezieniu materiału odpowiedniego 
do fabrykacji drutu, któryby mógł wy­
trzymać natężenie prądu i 

rozżarzyć sie do białości, 
stając się źródłem światła. Fd!sou czyni 
próby z węglem. Karbonizuje fibry roślin 
ne (bawełnę, bambus), aż ,w końcu udaje 
mu się otrzymać fabrykat właściwy. Od­
tąd już rozpoczyna 

sie era lampki żarowe! 
i stopniowy proces ulepszeń w tej dziedzi­
nie. 

Dalsze prace Edisona, oparte na wcze­
snym wynalazku BarłOwa (1874). mające 
na celu udoskonalenie fonografu, który 
wreszcie po długich doświadczeniach wy­
chodzi w dizisiejszej swei postaci z !abo-
ratortum Menlo-Parku. Ostatnim wyna­
lazkiem Edisona jest 

akumv'-'~- ferro-rokłowy. 
Wyższość jego nad zwykłym akumu­

latorem ołowianym jest ogromna, aczkol­
wiek problemat lekkiego i małego akumu­
latora nie jest jeszcze rozwiązany ostate­
cznie. 

Ogółem Edison dał światu przeszło 
600 różnych wynalazkó . 

O rozmiarach dzisiejszych prac sędzi­
wego wynalazcy świadczy wymownie 
fakt. że w laboratorium Edisona pracuje w 
chwili obecne! 

800 robotników 
i 20 inżynierów. Spodziewać sie należy, że 
jeszcze nic ostatni wynalazek opuścił pra­
cownię wytrwałego i Metfotnrtego dobro­
czyńcy ludzkości. 

Radjotelewizja przyszłości. 
Radjotelcwiziia. dzięki żmudnym pra­

com badaczy 
wchodzi na właściwe tory. 

by. po szeregu różnego rodzahi udoskona­
leń, wywołać olbrzymi przewrót w życiu 
dzisiejszych narodów. 

Czego zatem od radjotelewizfl przy­
szłości spodziewać się możemy? 

Przedewszystkiem zaznaczyć należy, 
że przesyłanie obrazów na odległość se­
tek, a nawet tysięcy kilometrów rozpada 
sie na trzy działy: 

Pierwszy to radjofotografja. którą o-
beonie dr. Belin się zajmuje. Zadaniem jej 
jest przesyłanie na odległość za pośredu -
ctwem fal elektromagnetycznych 

obrazów Już utrwalonych 
(rysunków, fotografii j t. d.). które na sta­
cji odbiorczej z kolei sie utrwalają. 

Drugi to właściwa radjotelewizaeja. 
Ona to ma 

przesyłać obrazy ruchome 
f odtwarzać ie na ekranie umieszczonym w 
dużej odległości w tei samej postaC. w ja­
kiej je naoczny świadek ogląda. Przesy­
łanie musi być natychmiastowe. Jeżeli o-
braz żyjący porusza się, to również otwo­
rzony zapomoca Tadjotelewizii na ekranie 
obraz poruszać sie mus" 

w:«posób identyczny. 
Jednem słowem.zmiana kształtu ! ruch 

obrazu musza być taksamo widoczne, jak 
słyszalne są słuchowe zmiany w telefonie. 

I wreszcie trzecie, to radiokkiematogra 
fja. która Jest forma pośrednia pomiędzy 
dwiema popTzednf emi. Ma ona odtwarzać 
film. przewijający sie rtp. w jednej z sal 
Paryża równocześnie na ekranie sal Lon­
dynu. Berlina. Wiednia, Warszawy i t. d. 
Nie jest to radjotelewizja. gdyż nfe chodzi 
tu o odtworzenie 

samego życia, 
nie jest to również radjofotograifja. gdyż 
przesyłane obrazy sa ożywione, a oo ukoń 
czeniu seansu w stacji nadawczej znikają 
również i z ekranu stacf odbiorczej. 

Nieobliczalne wprost usługi oddać mo­
że radjotelewizja podczas wofriy. szczegól­
nie w połączeniu z lotnictwem. 

Wreszcie radjotelewizja wraz z radio­
telefonia jest tern olbrzymiem 
zwycięstwem nad odległością i czasem, 

nad którcmi człowiek tak długo pracował, 
a które 5ędzie prawie zupełnem. skoro c-
sobę odległa od nas o tysiące kilometrów 
w tym samym czasie widzieć i słyszeć bę­
dziemy mogli. 

Obrazek z życia stolicy Europy. 
W KAWIARNIACH PARYSKICH. 
w) Dwaj przyjaciele, paryżanie z Pary 

ża, wstąpili do kawiarni na lewym brze­
gu Sekwany, w bliskości wielkich bulwa­
rów, zwracają się do kelnera... po fran­
cusku, zamawiają kcusomacje. Kelner ar* 
mrumru: wołają nań jeszcze raz. głośniej.. 
bez skutku. Kelner jakby ogłuchł. 

Wówczas jeden z naszych przyjaciół 
wpada na pomysł. Recytuje, zwrócony do 
kelnera, pozostałe mu jeszcze w pamięci z 
czasów szkolnych kilka wierszy greckich 
z Odyssei. 

Humory i sympatje monarchów* 
Wilhelm niepożądanym gościec w Wiedniu. 

Jeden ze starszych dziennikarzy wę­
gierskich red. H. Eichner, odgrywający 
przed wojną znaczną rolę w Wiedniu, wy 
da| swe pamiętniki poświęcone polityce i 
dyplomacji monarchji austro-węgierskiej. 
W książce tej znajduje się ciekawy roz­
dział,- dotyczący stosunku cesarza Fran­
ciszka Józefa I do Wilhelma II. Cesarz 
austrjacki nie ldbił Prusaków, a zwła­
szcza Wilhelma, który go drażnił sweml 
manierami. O dworze berlińskim wyraża! 
się zawsze z przekąsem i uważał Hohen­
zollernów za parwenjuszów. Pod wpły­
wem wszechniemieckiej kamaryli dwor­
skiej prowadził politykę germańską, je­
dnak uparty starzec obstawał przy tern, iż 
Austrja jest państwem niemfeckiem l la­
kiem musi pozostać. W r. 1907 odBywały 
się na Węgrzech wielkie manewry. Ce­
sarz Wilhelm zaprosił się na te ćwicze­
nia a po ich ukończeniu miał spędzić kilka 
dni w Budapeszcie. Wizyta ta nie bjla 
na rękę Franciszkowi Józefowi, zwła­
szcza, iż dowiedział się, że pewne stron­
nictwo węgierskie propaguje idee odłączę 

nia się od Austrji i powołania na tron 
dnego z synów Wilhelma. Mieszkaj 
Budapesztu przyjęli entuzjastycznie niej 
mieckiego monarchę, a owacje na jfljj 
cześć\nie ustawały w czasie przeazduj 
cami Takie zachowanie sic ludności M 
gorszyło Jeszcze humor Franciszka Ą 
zefa.' 

Wilhelm II dowiedział się wprawdfl 
iż jest niepożądanym gościem, ale wci 
się tern nie przejmował. Córa,; ozęsa 
robił wycieczki po mieście, jakbvr na zf] 
staremu cesarzowi. Qdwiedzft:y rrta 
trwać 5 dni. 

Na trzeci dzień Franciszek JózefjL 
mógł już, ścierpieć swego gościa i *1 
buchnął: -

— Powiedźcie . temu człowieko^ 
niech się wynosi z Budapesztu! Co pra* 

.da nie przyszło do tej ostateczności, 
węgierski prezydent ministrów musi1 

wysilać mózg, aby' odciągnąć Wi 
od ciągłych przejażdżek po miecie 
rrytowały cesarza austriackiego. 
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Krateczki sądowe. 

Zwolennicy Bachusa przed sądem 
PorJsądnl zemknęll przed wyrokiem. 

Efekt piorunujący!... Kelner, domyśllw 
szy się z dźwięku greckiej mowy. iż ma do 
czynienia z cudzoziemcami, podbiega w 
lansadach do stolika, w okamgnieniu speł­
nia życzenia naszych paTyżan. 

Obrazek wycięty z życia Paryża i za­
rejestrowany przez sprawozdawcę „Jour-
nafu". 

Sens moralny? 
Kto chce być dobrze 1 szybko obsłużo 

nym w Paryżu, musi się postarać o wymo 
we cudzoziemską. 

Ciekawą sprawę o nleposzanowanie 
władzy rozpatrywał w dniu 27 b. m. pan 
sędzia pokoju 2-go okręgu Thum. 

TRÓJKA HULTAJSKA. 
Panowie: Ignacy Domeracki. Stani­

sław Lenartowski i Bolesław Wencel, 
słynni są na bruku łódzkim, jako wybitni 
wielbiciele Bachusa. Po pijanemu wyczy­
niają na ulicach straszno hece, polegają­
ce na zakłóceniu spokoju publicznego, za 
czepianiu przechodniów w sposób więcej 
niż brutalny, tak że zachodzi potrzeba 
interwencji policji. Dla przedstawicieli 
władzy panowie ci również należytego 
respektu nie mają. W komisariatach lżą 
funkcjonariuszy policji, niszczą sprzęty i 
nieludzkim hałasem przeszkadzają urzęd 
nikom w sprawowaniu ich funkcyj. Jed­
nem słowem sympatyczni to i zacni oby­
watele. 

W dniu 10 czerwca r. b. wyżej wymię 
nieni panowie, podpiwszy sobie galancie, 
jak zwykle zresztą, w humorach niebez­
piecznie różowych wyszli sobie na mia­
sto. Obrali sobie placówkę przy ulicy Ki­
lińskiego przy parku kolejowym 1 rozpo­
częli zaczepianie przechodniów. Występy 
te wywołały olbrzymie zbiegowisko, to 
też po chwili przybyła policja z 8-go ko­
misariatu, dokąd też weseli goście odpro­
wadzeni zostali. Rozumie się, iż porząd­
nie musieli namęczyć się policjanci, za­
nim zdołali tego dokonać. Dopiero w ko­
misariacie zaczęło się piekło. Aresztowa­
ni walili pięścią w stół, lżąc w ohydny 
sposób policję. Znalazłszy się w celi are-
sztancklej zaintonowali chórem pieśń nie 
przystojną, wywołując konsternację 
wśród obecnych w komisarjacle. 

Trzem bohaterom spisano protokuły, 
które następnie skierowano do sądu po­
koju 2-go okręgu. 

UCIECZKA PRZED WYROKIEM. 
I oto stanęli pp. Domeracki, Lenartów 

ski 1 Wencel przed sądem oskarżeni z art. 
262,' 530 1 154 k. k. Wszyscy świadkowie 
na rozprawę przybyli, zeznając nader ob-
ciążająco óh\ oskarżonych, którzy do wi­
ny nie przyznali się. A przeczuwając, że 
sprawa zakończy sic wyrokiem skazują­
cym, zaczęli się zbliżać do siebie niezna­
cznie, zamierzając ulotnić się z sali sądo­
wej. -

I faktycznie, gdy po rozpatrzeniu kil­

kunastu spraw jeszcze sąd udał się naf 
radę Lenartowski 1 Wencel wysunęli 
zręcznie z sali I dalej w nogi. Mknęli z 
wrotną szybkością ulicą NarutowKjl 
wywołując niemałe zdziwienie przecW| 
niów. 

W chwilę potem wyruszył za nie 

pościg. Był przecież bezskuteczny. J 
Przeczucie nie zawiodło uciekinlef! 

gdyż pan sędzia Thum skazał wszystlf 
na trzy tygodnie bezwzględnego a r « 
i 5 zł. opłat kosztów sądowych, l 
262, 530 I 154 k. k. 

Domeracki, który uciec nie zdał 
został natychmiast odprowadzony do 
resztu przy Urzędzie Śledczym. WszJ 
kle komlsarjaty powiadomione zostaWJ 
ucieczce skazanych, tak, że przypusJj 
nie w dniach najbliższych ujęci zosij 

Sprawa wywołała w sądzie nict" 
sensację. 

CHLEBODAWCA, JAKICH MAŁ<j 
Gdy Domeracki został aresztowC 

żona jego dostała ataku spazmów. Zl 
paczona pobiegła do chlebodawcy nj 
p. E. Piotrkowskiego, zamieszka 
przy ulicy Andrzeja 46. 

Pan P. pijący właśnie herbatę poO 
dnią zdziwił się niepomiernie ujrzał 
przed sobą zrozpaczoną kobietę, bła.< 
cą ją o pomoc; chodziło bowiem o z'1 * •»-» ™> 
nie kaucji za męża. Niewiele myśląc 5 "aturalne — odpar 
chętny p. P. nic dokończywszy licrl)1 *onanym, że jego 
udał się w towarzystwie adwokata t 0 S a , o d y n a t u r a l n ( 

sądu. Nie zastał jednakże sędziego, i 
bec czego oświadczono mu, że Domd 
ki zwolniony być niemoże. 

(x) W ostatnie 
najwięcej na i 

Suyycb. zdarzała 
oadki usiłowania 
"zw.ii !;a:vVnolów. 

WypsdW te n 
sce w lokalach pe 
•Piechu, a wiec t; 

I syfikaty można ~w 
-Najdogodniejsz 

taienionych miejsc 
1'iśmy. 

dwo 
w szczególności : 
Wczesnego ranka i 
kol 

cjowy Łódź-Fai 
Tam. pomimo 1 

Identyczności bani 
*ych kasjerów, i 
Wypadki puszczan 
Pieniędzy. 

Ostatnio zaś ' 
Często, dowodem c 
lącego na dworcu 
Który zanotował v 
dobne wypadki, pr 
Dlacić za przejazd 

zati 
' Wylegitymowano 

Według raport i 
to do odpowiedział 

Mcnasa OfctfRN 
Warszawie przy 
trzech łodzian, a 
Szajewicza (Szkolr 
(Piotrkowska 10) i 
tona 5) za usiłows 
fałszywe pieciozłol 

Tyle dzisiaj, a 
trzejsza na wymier 

Dzięki usilnym naleganiom p. Pi 
kowskiego i natychmiastowemu z\oĄ 
kaucji w wysokości 500 zł., pan sf l 
Szrótter w zastępstwie p. sędziego J 
ma podpisał nakaz zwolnienia. W tfj 
rzystwle woźnego udał się p. PiotrfJ 
ski do aresztu przy Urzędzie śledczfl 
Domeracki został natychmiast wyP* 
czony na wolność. 

Być może 1 szlachetność pryncyj 
wywrze skuteczniejszy o wiele 
na zmianę usposobienia p. Domcra^J 
niźli więzienie. A takich pryncyP 8! Q y Palisz 
jak p. Piotrkowski mało, zaiste, W 
dzisiejszych czasach. 

WYNNE 

ŚLEPA 
po 

— Dlaczego w i 
nIe uczynił? — za 
roześmiana twarz 
Wyrazem zawstyds 

— Ponieważ loi 

Lokaj spuścił te: 
dał się zupełnie. P 
kuchni i poprosił 
Młodej parze kawę. 
*tanowczo I Mazon 
Protem. Po chwili 

fajeczkę i tytoń i 
Goliku przy łożu. 

— Może ci to pr 
-Pyta ł Fanszow s\ 

przytem do niej. 
Wcale nie, pi 

. alisz — odpar 
, Ira starała się pc 
^ jakie ją ogarnęłc 

myśl, że przy s 
u zawsze będzie rc 

http://zw.ii
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500 zł., pan sd 
wie p. sędziego 
zwolnienia. W toj 
idał się p. Plotrff 
Urzędzie Ślcdczfl 
natychmiast wyPI 

mętność pryncyfl 
szy o wiele * a 
snia p. DomcracW 
takich pryncypaj 
mało, zaiste, je» 

deszcz falsyfikatów 
złotowych zalewa Łódź. 

(x) W ostaUreh tygodniach w Łodzi, a 
Już najwięcej re raszycb jdworca-jh kole* 
:o\vvch. /.darzaja się bardzo częste* wy­
padki usiłowania puszczenia w obleź fal-

Pttych banknotów. 
Wypsdki te m.ewają zazwyczaj miej­

sce w lokalach pełnych ruchu, ścteku i po-
*P;echu. a wiec tam. gdzie najłatwiej fal-
»vfikarv molna jwydać. 

^Najdogodniejszemi wiec z wyżej wy­
mienionych ntfejsc. są, jak już to zaznaczy­
liśmy. 

dworce kolejowe. 
w szcz^ólności zaś kipiący gwarem od 
wczesnego ranka do późnej nocy dworzec 
kolejowy Łódź-Fabryczua, 

Tam. pomimo bacznego kontrolowania 
Identyczności banknotów przez podejrzli­
wych kasjerów, zdarzają się codzienn'e 
Wypadki puszczania w obieg fałszywych 
Pieniędzy. >* 

Ostatnio zaś wypadki zwieksfcąj* sfę 
Często, dowodem czego jest raport dyżuru-
ia.ccgo na dworcu posterunku policyjnego, 
który zanotował wczoraj rano cztery po­
dobne wypadk", przyczem osoby usiłujące 
olacić za przejazd falsyfikatami 

zatrzymano 
J wylegitymowano. 

Według raportu policyjnego pociągnię­
te do odpowiedzialności sadowej: 

Mcnasa Obermana. zamieszka lego w 
Warszawce przy ultcv Polmei 72, oraz 
^zech łodzian, a mianowicie: Abrama 
SzajewicZa (Szkolna 3). Szmula Cwilhga 
(Piotrkowska 10) i Icka Kowalskiego (Zie­
lona 5) za usiłowanie kupienfa biletu za 
fałszywe pięciozłotówki. 

Tyje dzisiaj, a co wykaże kronika ju­
trzejsza na wymienionym dworcu?.. • 

(n) Spotykane w codziennym użyciu 
żarty i figle, któremi ludziska uprzyjemnia 
ją sobie chwilę bezczynności, lub też czy 
nią sobie wzajemnie na zabawach można 
zupełnie śmiało podzielić na dwie katego 
rje. 

Są tedy żarty zupełnie niewinne i na­
wet przyjemne, natomiast drugi ich gatu­
nek to żarty grube, stosowane nieoględ-
nie, a kończące się nieporozumieniem, bój 
ką, a często nawet 

nieszczęśliwym wypadkiem. 
Do rzędu takich właśnie żartów zali­

czyć można wypadek jaki wydarzył się 
w dniu wczorajszym w posesji przy uli­
cy Andrzeja 40. 

W mieszczącej się w podwórzu wspa­
niałego domu, fabryce siatek drucianych 
sukcesorów Józefa Hessego. pomiędzy 
kilkunastoma zatrudnioneml tam robotni­
kami pracowali 17-letni Adolf Rauchert. 
zamieszkały w Pabianicach przy ulicy 
ś-to-Jaflskiej 19 oraz 16-letni Jan Krzy­
wański (Brzezińska 63). 

Chłopcy pracując razem od dość da­
wna zaprzyjaźnili sfę zc sobą. ostatnio na 
wet oba] stanowili 

parę nierozerwalnych przyjaciół. 
W ozasie samel pracy lub też w chwi­

lach wolnych od nic chłopcy wzajemnie 
płatali sobie mniej lub wfęcej niewinne f i­
gle, które wywoływały kaskady śmiechu 
śród poważniejszych towarzyszy wspól­
nej pracy. 

Ostatni jednak żarcik wypłatany nis-
oględnic zakończył się tragicznie, 

powodując kalectwo 
16-letniego Krzywańskfego. 

W dniu wczorajszym około godziny 
2 po południu, przed przystąpieniem do 
pracy po przerwie obiadowej, chłopcy jak 
zwykle, zaczęli żartować 1 płatać sobie 
figle. 

W pewnej chwili Krzywański spłataw 
szy koledze „kawał" wybiegł na podwń* 
rze, zaś Rauchert tfózostał w budynku fa 
brycznym i stanął w otwartym oknie 
warsztatu. 

Pomiędzy stojącym na podwórzu tuż 
pod oknem 1 pozostałym w fabryce wy­
wiązała się żartobliwa dysputa, mogąca 
pobudzić do śmiechu nawet najpoważniej 
szego. 

W pewnej chwili Krzywański pokazał 

żart przyczyną utraty oka. 
koledze język. Drugi wesołek — Rau­
chert chcąc oddać przyjacielowi wet za 
wet schwyci? stojącą na oknie flaszkę, za 
wierającą jak przypuszczał wodę, i pry­
snął nią prosto w twarz Krzywańskiemu. 

Ten widząc mokre niebezpieczeństwo, 
uskoczył w bok mimo to kflka kropel pły 
nu padło mu na lewe oko. Oblany jakimś 
gryzącym płynem Krzywański począł bie 
gać po podwórzu jak szalony 1 

przeraźliwie krzyczeć. 
W flaszce jak się okazało miast wody 

znajdował się kwas solny, który dotknąw 
szy czułych tkanek ocznych, popalił je 
momentalnie. 

Nieszczęśliwy Krzywański momental­
nie na oko zaniewidział. Świadkowie zaj 
ścla odwieźli go do lecznicy Kasy Cho­
rych, w celu ^zaopiniowania o stanie uszko 
dzonego oka. 

Powiadomiony o powyższem odnośny 
komisarjat policji, sprawcę niemądrego 
żartu Raucherta zatrzymał do czasu prze 
prowadzenia dochodzenia. 

Z a g : imiona małżonka, 
Z serji kłopotów mężowskich. 

(x) Małżonkowie Bolesław ! Helena 
Zw"ezdowscv. zamieszkali przv ul. Gdań­
skiej 131, pobrali się. lecz nie dobrali, do­
wodem czego były ciągłe, wynikające po­
między nim". 

nieporozumienia i sprzeczki. 
Komu z nich należało przypinać winę 

trudno ustalić, bowiem i maż '. żona mie­
wali zazwyczaj rację. Mimo to' zgoda po­
między Zwiezdowskimi była gościem i to 
bardzo rzadkim. 

Ostatnio jednak stosunk' pomiędzy mał 
żonkami popsuły się znacznie więcej. Co­
dziennie prawie pani Helena, osoba nad­
zwyczaj wrażliwa i nerwowa, w czasie 
sprzeczek, groziła mężów", że sic targnie 
njr swoje życie. 

Pan Bolesław, nie wiertac słowom *o* 
ny. zbywał wszelkie pogróżki niczem, lecz 
w dniu wczorajszym 

przestraszył sie niemało. 
W czasie sprzeczki pani Helena. zd'>-

nerwowaina wteloe, okryła sie płaszczem 
zarzuconym cm ramiona i wybiegając i 
mieszkania, krzyknęła mężowi. *e sie '<tó« 
otruć. 

Pan Z. udał się na poszukiwanie sbio-
głei żony, lecz odnaleźć jej nie może. a 
skoro panj. Helena nie zjawiła sie orz.cz ca­
łą noc. p. Zwtezdowski, w przypuszczeniu, 
że żona faktycznie mogła popełnić samo­
bójstwo, powiadomił pobliski komisariat 
policji, który za zaginiona kobiet* wszczął 
energiczne poszukiwania. 

P o ż y c z y ł , lecz oddać nie chce. 
Dłużnik dobrotliwej staruszki. 

(x) Pani Aniela Drewicz. zamieszkała 
przy ulicy Przędzalnianej 63. osoba zupeł­
nie osamotniona.' mimo znanego sobie 
przysłowia: ..Nie pożyczaj — zły oby-
czai!", w ubiegłym foku sąsiadów} swe­
mu, tamże zamieszkałemu. Franciszkowi 
Baltrukasowi, pożyczyła 

same 500 złotych 
na bardzo dogodnych warunkach. 

Pan Franciszek, człowiek ogólnie po­
ważany j cieszący się be zgranie znem zau­
faniem znajomych, według obopólnej umo­
wy bezprocentowo zaciągnięta pożyczkę 
zobowiązał się spłacr.ć ratami, przyczem 
do czastl zwrotu całej sumv miał się opie­
kować samotną <s,woją wierzycielka. 

Łatwiej jednakże było urnowe zawrzeć, 
aniżeli wykonać. 

Minął rok. a pani Drewiczowa nie o-

trzymywala drobnych spłat pożyczki, a i 
drugi punkt umowy pozostawał niewyko­
nanym. 

Miast bowiem opieki pan B. dokuczał 
niemożliwie swojej wierzycielcc. przecią­
gając zwrot pożyczonej sumy do nieskoń­
czoności. 

Ostatnio dokuczenia stafv sie niemoźl!-
wemi do zniesienia, a co gorsza, pan B 
miał oświadczyć, że 500 złotych nic zwró­
ci.. 

Wobec tego dwojako pokrzywd,zoua I 
zarazem 

zawiedziona niewiasta. 
zgłosiła cię w dniu wczorajszym w od>;m 
3nym komisariacie i oskartyła Bojtrukas:-
o dokonanie oszustwa. 

W sprawie tej policja wszczęła doclw. 
d zenie. 

P. WYNNE 

ŚLEPA MIŁOŚĆ. 
POWJCtC 

— Dlaczego więc lord Fanszow tego 
nie uczynił? — zapytał lokaj, którego 
roześmiana twarz przyoblekła się nagle 
Wyrazem zawstydzenia. 

— Ponieważ lord Fanszow woli lody 
naturalne — odparł Mazon, będąc prze­
konanym, że jego pomocnik, nie wie, co 
te są lody naturalne. 

Lokaj spuścił też nos na kwintę i pod­
dał się zupełnie. Poszedł z talerzami do 
kuchni i poprosił Mazona, aby on podał 
Młodej parze kawę. Ira jednak odmówiła 
stanowczo I Mazon zabrał nakrycie z po­
wrotem. Po chwili przyniósł swemu pa-
^ fajeczkę i tytoń i położył to na małym 
stoliku przy łożu. 

•— Może ci to przeszkadza, że palę?— 
-Pyta ł Fanszow swej żony, uśmiechając 

przytem do niej. 
—- Wcale nie, przciwnie, lubię nawet, 

Wy palisz — odparła Ira. 
Ira starała się pokonać uczucie depre-
Jakie ją ogarnęło. Nie dawała jej spo-

°iu myśl, że przy swoim mężu światow-
C u zawsze będzie robiła wrażenie kopciu 

szka, który tylko dzięki przypadkowi zna 
'azł się w innej sferze. 

— Nie lubisz kawy po obiedzie? — 
apytał mąż przyjaźnie. 

— Tylko z cukrem 1 mlekiem lub śmie 
tanką — odparła Ira. Wiem, że tak ka­
wy nikt nie pije — dodała usprawiedli­
wiająco — ale ja się do tego przyzwycza­
iłam i nie mogłabym przełknąć czarnej 
kawy, jaką zwykle piją panowie. Mazon 
napewno śmiałby się ze mnie, gdyby zo­
baczył moją białą kawę poobiednią. Przy 
znam się, że się obawiam Jego krytycz­
nego wzroku w tych wypadkach — za­
kończyła Ira l z oczu jej znowu zaczęły 
ciec łzy. 

— Ależ drogie maleństwo! — Fan­
szow sam nie wiedział, czy ma się śmiać, 
czy też płakać. Był to dzień ich ślubu, a 
jego młoda małżonka przez cały wieczór 
wylewała łzy. — Ty śmieszna, mała 
dzieweczko... Zbliż się do mnie... Ja nie­
stety nie mogę przyjść do ciebie. Cóż to 
u djaska obchodzi kogokolwiek, jaką ty 
chcesz mieć kawę po obiedzie? — rzekł 
i pocałował jej włosy. 

— Na to jednak zwraca uwagę służ­
ba, a ja nie chcę, abyś się musiał za mnie 
wstydzić — łkała Ira. 

— Ależ to głupstwo, taka rzecz nie 
przyszła mi nawet na myśl. Mazon zre­
sztą wcale nie należv do tej kategorii lu­

dzi, którzyby zwracali uwagę na takie 
drobnostki. Przestań teraz płakać, a ja 

' zadzwonię, aby przyniesiono kawę — 
rzekł wyciągając rękę do dzwonka elek­
trycznego. 

— Nie, nie, nie... — Ira chwyciła go 
nerwowo za rękę. — Zostaw... nie chcę 
kawy... nie lubię kawy!... 

— Tak, tak... ale jesteś mała gąską... 
jakże można tak płakać bez żadnego po­
wodu. Przestań już moja kochana. Spójrz 
na mnie, uśmiechnij się i pozwól mi 
stwierdzić, że ten płaczliwy okres już mi­
nął. 

— Już się uspokoiłam — odparła Ira i 
uśmiechnęła się do swego męża. 

— To dobrze. Zbliż się do mnie i u-
siądź u mego boku. Zapalę sobie fajeczkę. 
Tak. teraz wszystko już w porządku — 
dodał, wydmuchując z rozkoszą duży 
kłąb niebieskawego i aromatycznego dy­
mu. 

Zapanowało milczenie,' podczas któ­
rego Fanszow spoglądał przed siebie, jak 
by się nad czemś namyślał głęboko. Na­
gle wzrok swój skierował na twarz Iry 
i zapytał zdziwiony: 

— Dlaczego się odsuwasz odemnie? 
— Nie wiem — odparła Ira, kryjąc 

twarz w dłoniach. 
— Może cię męczy moje ramię? — 

zapytał Fanszow i cofnął swoją rękę. 

— Ależ nie! Zostaw! — Ira ujęła kur 
czowo jego rękę. — Lubię, gdy czuje twe 
ramię dookoła mojej kibici. Nie chcesz 
mnie już więcej obejmować? 

— Ależ bardzo chętnie. — Fanszow 
leżał zupełnie bez ruchu. 

— Czuję... — Ita podniosła Się nagle 
i przesunęła ręką po czole. 

— Co się stało? — Czerwony odblasV 
ognia na kominku oświetlił jego twarz. 

— Czuję... ja nie wiem, co czuję. — 
Ira pośpiesznie wciągnęła powietrze do 
płuc. — To tutaj... — Położyła rękę na 
sercu. — Ty tego naturalnie nie rozu­
miesz, ale to... — Opuściła znowu głowę. 

— Powiedz ml, co to jest. — Fanszow 
pogłaskał pieszczotliwie jej włosy. 

— To jest... to jest uczucie, które każe 
mi tęsknić za... ach, ty dobrze wiesz, a 
pytasz — dokończyła i opuściła głowę. 

— Może i wiem — odparł Fanszow i 
uśmiechem, nie pozbawionym odcienia o-
krucieńśtwa. 

— Może mie znowu pocałujesz? — za 
gadnęła Ira, której myśli pobiegły do ma­
łego pokoiku mansardowego, gdzie śniła 
o swoim „ideale" i w marzeniach dziew­
częcych przed nim płakała i drżała. 

— Tak. — Fanszow obrócił głowę ku 
niej. Nie powinien był tego czynić — my­
ślał, ale ona przecież była jego żottą... 

* * . C. !!.). 
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W labiryncie życia łódzftiego. 

„Do Gdańska na pohulankęl 
O łódzkich kupcach, którzy traktują gród nadbałtycki 

na równi z Paryżem... 
Nie jest to chyba nic specjalnfe nowe­

go, że kupcy łódzcy cieszą się zagranicą 
częstokroć nie najlepszą opinją. Nie brak 
bowiem w naszem drobnem kupiectwie je 
dnostek. które swcmi praktykami dosta-
teoznfe starają się o to, aby niejeden urrzy 
mujący z nimi stosunki handlowe kupiec 
zagranicą potępił w czambuł wszystkich 
łódzkich przedstawicieli handlu... Zazwy­
czaj przecież ogół cierpi za jednostki. 

..NASI" KUPCY W „DANZIGU". 
Nadwyrężona w Niemczech, Francji, 

Angljł opinia kuplectwa łódzkiego zasa­
dza się iednak wyłącznie niemal na kwe­
stiach natury często handlowej, jak nie­
dotrzymanie terminu płatności, t. zw. 
„zarywanie" I t. p. Na coś nowszego, 
„oryginałnłejszego" zdobyły się Jednost­
ki ze stanu łódzkich synów Merkuriusza 
iedynie w stosunku do... Gdańska. 

Gdaszczanie porobHi z łódzkimi kupca 
ni — poza zwykłemi — jeszcze zgoła In­
ne doświadczenia. Mianowicie: cały sze­
reg naszych kupców postarał się o to, aby 
w Gdańsku miano o naszych kupcach nie 
tylko dobre pojęcie w stosunku do łch pro 
fesjonałnej solidarności I rzetelności, ale 
również w stosunku do ich osobistej mo­
ralności 

I TAK PRZED LATY W WARSZAWIE. 
Niema w tern nic dziwnego. Przecież 

w pewnych sferach łódzkich handlowców 
utrwalił się już od dawna obyczaj prze­
jażdżek do Gdańska nie tylko za interesa­
mi, ale jednocześnie (a czasem: wyłącz­
nie...) w celu solidnej pohulanki. Nocne 
kabarety, knajpy I różne inne spelunki 
hansea tyckiego grodu nad Bałtykiem nę­
cą łódzkich kupców egzotyzmem swej 
„zagranlczności" tak samo, Jak ongiś kup 
ców moskiewskich nęciły eleganckie lo­
kale-. Warszawy. Jak ongi kupcy rosyj­
scy w Warszaiwie po różnych „Akwa­
riach" i „Eldoradach" rozbijali się, upijali 
I tłukli lustra I kryształy, tak obecnie 
łódzcy przedstawiciele handlu dawają foi 
gę swym temperamentom w nocnych lo­
kalach „Danzłgu", czyniąc to Jednak, 
oczywiście. Jedynie na o wiele mniejsza 
skalę, bowiem — i czasy zmieniły się, i 
Gdańsk nie Jest Warszawą, ani też Pary­
żem... 

ORYGINALNE ŚRODKI UŚMIERZENIA. 
Pohulanki łódzkich birbantów snać już 

dobrze nieraz musiały sie dać we znaki 
mieszkańcom wolnego miasta, skoro w o-
statnich czasach władze tamtejsze zdoby­
wają się w stosunku do tych naszych han­
dlowców na bardzo krótk" i radykalny 
proces uśmierzenia. Proces ten polega 
ni mniej, nr więcej, jak tylko na wymusze­
niu „dobrowolnego" zobowiązania, że... 
obywatel taki a taki „raz na zawsze" nie 
przekroczy iuż wiece] terytorium wolnego 
miasta... 

PRZYGODA PANA R. 
Już w"ehi pomniejszych kupców łódz­

kich doznało skutków tego procesu ..na 
własnem ciele". Ostatnio dopiero'przy­
trafiła sie taka przygoda niejakiemu p. R., 
właścicielowi większego składu konserw 
i marynatów przy ulicy Głównej. Obywa­
tel ten zwykł był już od lat co k'lka tygo­
dni udawać się do Gdańska w celu skupy­
wania większych transportów suszonych 
ryb. szprotek. flader i f. p. Przed mniej 
więcej trzema miesiącami przytrafiło mu 
sję przy takiej okaz* — jak zazwyczaj — 

że wróc"ł do zamieszkiwanego przez sie­
bie hotelu dopiero około 5-ei czv 6-ej nad 
ranem, w stanie — powiedzmy dyploma­
tycznie: absolutnej nieświadomości... 

Odpowiedzialność za taki stan winna 
była spaść nie tak dalece na pana R.. lak 
na liczne fertyczne kelnerki nocnych knajp 
gdańskich, tudzież nadobne mieszkanki je­
szcze Innych lokalów. Teeo punktu wi­
dzenia nie podzielała policja orześwietne-
go grodu hanseatyckiego. którei nocne bir-
bantki pana R. snać już oddawna hvły sola 
w oku. W ślad za p. R. zjawił sie w nu­
merze hotelowym poHciant zaoraszaiac 
łodzianina do komisariatu. Nie DOmogła 
okoliczność, że pan R. ledwo mózł utrzy­
mać sie na nogach — zawieziono go do­
rożka do głównego komisariatu i tam -
kazano mu podpisać jakiś panler. Pan R.. 
chwiejąc sle 1 nie wiedząc nawet, co pod­
pisuje, położył swói podpis, poczem wy­

spał sie solidnie w areszcie, a dopiero w 
południe następnego dnia. wstawszy z po­
tężnym ..kociokwlkiem" — orzetarł oczy 
i... przekonał się, do czego sie zobowią­
zał... 

.„nie przekraczać nigdy wiece! teryto­
rium wolnego miasta. 

Tegoż jeszcze dnia wyekspediowano 
co do granicy. I po dziś dzień nip. poma­
gają usilne zabiegi, prośby i petycje, poda­
wane do senatu w. m. Gdańska — władze 
erodu nadbałtyckiego sa nieubłagane. A 
n. R. Jest zrozpaczony, bowiem zakaz orzy 
lazdu do Gdańska podcina mu. iako kupco­
wi, byt materialny, zmuszając do orzerzu-
cenia sie do Innei branży handlu, co — tak 
wiadomo — nie Jest dzisiaj takie łatwe... 

Jest to jeden wypadek z wielu. Ano 
trudno. Nie trzeba właśnie mylić się i u-
ważać Gdańska za Paryż,... Bo to z w idu 
względów nie jest to samo... (faun) 

bu6warze w nocy. 

Przepraszam, czy nie widział pan gdzie w pobliżu poiiejania? 
Ani na lekarstwo. 
No, to dawaj pan prędko zegarek 1 pieniądze. 

litu i i i . 
8,000 morgów bez właściciela. 

Wkrótce odbędize eie ciekawa rozpra­
wa przed sądem okręgowym w Toruniu, 
dotycząca unieważnienia testamentu Mani 
ks. Ogińskiej. 

W roku 1914 tuż przed wybuchem woj­
ny światowej ks. Ogińska zapisała 

cały swój olbrzymi majątek, 
składający się z 8000 morgów ziemi ornej 
i wspaniałego pałacu, rodzinie Narzym-
skich. ustanawiając Zygmunta Narzym-
skiego posiadaczem w im"eniu rodziny. 
Jakkolwiek testament taki pomijał bliższą 
rodzinę testatorki. nie dawał podstaw do 
żadnej akcii ze strony pokrzywdzonym, 

ponieważ był sporządzony ważnie. 

Zygmunt Na rzymski ne dostosował 
się do woli ks. Ogińskiej i postępował tak, 

iakgdyby był nie reprezentantem rodziny, 
lecz 

wyłącznym właścicielem. 
Po wojnie Narzymiski sprzedał majątek, do 
czego nie miał prawa; najciekawsze jest 
jednak, że sprzedał go własnemu synowi, 
Tadeuszowi Narzymskiemu. Wkrótce po 
tej tranzakcji 

zmarli nagle obaj Narzymscv. 
nie pozostawiając żadnego męskiego po­
tomka, ani nie przesadzając w testamen­
tach losów wiefkiei fortuny. Do majątku 
tośc" sobie obecnie pretensje dalsza rodzi­
na ostatniego posiadacza. Równocześnie 
jednak wystaipili na drogę sadowa potom­
kowie ks. Ogińskiej, domagając sie obale­
nia testamentu, naruszonego bezpiaiwwą 

Powieść a życie. 
Emeryt, czy emerytka, są to postacie 

często spotykane w życiu, w powieści i 
na scenie. Szczególniej w literaturze fran 
cuskiej jest pewien odłam beletrystyki, 
w której emeryt posiada stałe miejsce o-
bywatelstwa. Jest to człowiek, jak przy­
stoi na emeryta, starszy o siwym wąsie i 
posiadający zawsze przynajmniej jedną 
dziurkę w klapie marynarki, która to 
dziurka zapchana jest zazwyczaj „legją". 
Często staruszek ten udekofowany jest 
jeszcze jakim krzyżykiem lub medalem, 
szanuje go odźwierny kamienicy, w któ­
rej mieszka, a prócz tego darzy go sym-
patją bułczarka i zicleniarka. 

Emeryt w naszej powieści ukazuje sle 
rzadziej, zewnętrznie jest on podobny do 
swego francuskiego kolegi szczególniej z 
siwych wąsów I „na podziw żywego o-
ka" jest on obdarzony nadto stalą funkcją 
karmienia wróbli, tak bowiem nakazuje 
tradycja pisarska. 

Postać to u nas jest dosyć rzadka, a 
tłumaczy się to tern, żć emeryt nasz za* 
zwyczaj po dostąpieniu zaszczytu errtery 
talnego, przechodzi z powodu trapiącej 
go nędzy w stan wiekuistego spoczynku 
tam może na kobiercach Edenu karmi 
rajskie ptaki plackiem z rodzynkami. 

KIMO Dom Ludowy 

w roli głównej Er ika Glesaner 

Ceny miejsc na w s z y s t k i e 
przedstawienia i we wszystkie 
dni I m. 60 gr. I I m. 30 gr., Ul 

ui . 20 gr. we wszystkie dni. 

Nie zdążył kupić 
fartuchów 

i padł rażony atakiem 
słabowity starzec. 

(x) W dniu wczorajszym do sklepu ga­
lanteryjnego Icka Fefermana przy uHcy 0* 
grodowej 3. wszedł jakiś staruszek. 

Krokiem chwiejnym i niepewnym zbli* 
żył się powoli do kontuaru sklepowego, 
żądając pokazania sobie kok>rowvch per* 
kałów. Kupiec, zadośćuczyniwszy proś" 
bie kupującego, rozłożył 'przed jego oczy' 
ma cały stos towarów, przyglądając ste je; 
dnak bacznie wymizerowanemu starcowi' 
który na pierwszy rzut oka czynił wraże­
nie schorzałego i słabowitego. 

Przeczucia nie oarryflły .pana Feferma' 
na. bowiem staruszek, oglądając towarV< 
zachwiał sie nagle i 

padł na kamienna posadzkę, 
uderzając o nią głowa. 

Nieznajomy stracił przytomność. 
Przestraszony kupiec wraz z domownl-, 

karni skoczył z pomocą nieszcześl;weffltf1 

chcąc mu przywrócić przytomność. LeC*. 
stosowane zabiegi pozostały bezskufec*' 
nemi. 

Przerażony jeszcze więcej zaszłym wl 
padkiem p. Feferman zawezwał orzech^ 
dzacego w między czasie posterunkowesro '• 
który zawiadomił telefonicznie 

Pogotowie Ratunkowe. 
Przybyły lekarz odwiózł nioprzytoirt' 

nego staruszka do szpitala św. Józefa. 
Ofiarą wypadku okazał sie 70-iete A*" 

drzei Albin, handlarz, zamieszkaiły w Oz* 
ko wie. przy ulicy Kościelnej 6. 

Albin Andrzej, jak ustaliły oględziny H 
karskie, od dłuższego już czasu cierpiał & 
serce. 

O wypadku tym powiadomiono Todw' 
nę schorowanego staruszka. 

sprzedażą Zygmunta Narzymskiego. 
Sprawa jest wielce skomplikowana 

budź" znaczne zaciekawienie tak ze wtftff 
du na olbrzymia sumę, której dotyczy. IjJ 
i ze względu na nie zwykły splot oraW*1' 
czych powikłań. 

o g f a s 

jedna 
Tai 

201. 
Po Jednej doi 
202 P. Marcin Mi 

Po Jednej 
otr: 

203 P. Bolesław ł 
204 „ Leokadja J 

Po 10 kg. n 
mąki pszen 

205 P. Elza Lewi. 
ca, powiat 
Katarzyna 
Leon Roga 
Janina Jan 
Boleś Kah. 
wa nr. 24 
Władysław 
gielnlana ni 
Helena Pec 
Barbara U 
ska nr. 117 
Helena Ms 
nr. 57 
Zygmuś Cz 
Bronisława 
nia nr. 1 
Helena Kos 

206 
207 
208 
209 

210 

212 

213 

214 
215 

216 

Po 5 kg. na 
mąki pszen 

217 P. Stanisław 
nr. 2Ś 
Franciszek 
nr. 164 
Helena Groi 
niana nr. 48 
Tadeuez W< 
Karol Waln 
skiego nr. 1 
Fredka Km*« 
Zdzisław '/:. 
Zenon Ziół* 

Kazimiera 1 
wa nr. 4 
Marysia Oib 
Marla Mosp 
ska nr. 32 
Władysław 
nr. 25 
Pola Pfeiffer 
Genlusla Md 
ska nr. 59 
Zofia Zielezh 
Wiesław Ja 
ska nr. 13 
Marysia Elg 
ny nr. 8 
Zofia Kubiak 
Wcnjuła M y 
Konstanty Ji 
Maja nr. 29 
Roman Pieśli 
Leszek Lucz. 
Henryka Bc 

218 

219 

220 
221 

222 
223 
224 
225 

£e 
?27 

228 
229 
230 

& 
232 

I 
236 

?37 »39 

Kan. nr. 53 
Stanisława N 

jjfe 
2*9 

Hilda Simon, 
Roman Tyfa, 
nia nr. 11 
Anna Tętniov 
Alicja Szpakc 
Zygmunt On 
nr. 44 
Bronisława ] 

Hele.-ia Mark< 
"uljan Baran, 
Wanda Kwap 
nr. 32 
Józefa Szym: 
'•:o nr. 29 

Przyznane na; 
c e"v ł Pisma wydaje 
W 0 "dbioru premij 

y S zczcgókiionych: 
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Nr, 174 „ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNEJ — *o lipca T926 roku. 
r 7 

W D N I U D Z I S I E J S Z Y M 

ogłaszamy ciąg dalszy nazwisk tych Czytelników, którym 
zrządzeniem Fortuny przypadła w udziale 

jedna z nagród Wielkiej Premji Wakacyjnej 
„Łódzkiego Echa Wieczornego". 

Talony są wydawane w redakcji naszego pisma (Zawadzka 1). 

GIEŁDA. 

Drugą nagrodą: 

201. Trzy dolarówki otrzymała: Helena Markowska, Wólczańska 69. 
Po jednej dolarówce otrzymali: 
202 P. Marcin Marciniak. Borysza 27 

Po Jednej parze bucików 
otrzymali: 

203 P. Bolesław Kania, Radwańska 25 
204 „ Leokadja Zamer, Zielona 9 

Po 10 kg. najprzedniejszej 
mąki pszennej otrzymali: 

205 P. Elza Lewicka, poczta Moszczeni­
ca, powiat piotrkowski 

206 „ Katarzyna Wasilewska, Orla 23 
207 „ I EON Rogalski, Nowokrótka 16 
208 „ Janina Jankowska, Ogrodowa 29 
209 „ Boieś Kabza, Pabjanice, Zamko­

wa nr. 24 
'10 „ Władysław Derejczyk, Nowo-Ce 

gielniana nr. 38 
211 .. Helena Pech, Rzgowska 78 
212 „ Barbara Urbanowicz, Piotrkow­

ska nr. 117 
213 „ Helena Matuszewska. Północna 

nr. 57 
214 ., Zygmuś Czajkowski. Bazarna 1 
'•18 ., Bronisława Brańska, ul. 6 Sierp­

nia nr. 1 
216 ., Helena Kostecka, św. Zofji 4 

Po 5 kg. najprzedniejszej 
mąki pszennej otrzymali t 

W P. Stanisław Bernaclak, Ogrodowa 
• nr. 28 
" I s ,, Franciszek Borowski, Zgierska 
? nr. 164 

, „ Helena Groblewska, Nowo-Cegiel 
L niana nr. 48 [ . 
B9 ., Tadeusz Wodzyrtski, Różana. 17 
*2l „ Karol Walman, Zgierz, Piłsud-
, skiego nr. 19 
,22 ,, Fredka Kwfowska, Kątna 62 
;23 ., Zdzisław Zlmnlckl. Kątna 54 

,. Zenon Ziółek, Wrzesińska 21 
25 „ Kazimiera Dąbrowska, Brzozo-

, wa nr. 4 
S§ ,. Marysia Oibłiiska. Janiny 1 
*- 7 ., Marja Mosplnkówna, Nowosikaw 
? ska nr. 32 
^ .. Władysław Imbiorczyk, Brajcra 
L nr. 25 

,. Pola Pfeiffer, Zgierska 164 
,. Genlusia Mńżdżyńska, Maryslń-

? . ska nr. 59 
£1 ,, Zofja ZlelezWska, Dolna 30 

d 2 „ Wiesław Jacuś, Konstantynow-
SL ska nr. 13 
^ „ Marysia Eigenfeld, Plac Kościel-

?34 " Y N R - 8 

Mąkę pszenną najlepszej jakości wy­
daje skład Syndykatu Rolniczego, Sp. 
A., ul. Kilińskiego 60 (sklep) do soboty 7 
sierpnia w godzinach od 8-ej rano do 3-ej 
po południu bez przerwy za okazaniem o-
trzymanych w redakcji talonów. 

Worki duże zawierają po 80 kg. mąki 
pszennej pierwszej Jakości (czterc-zero-
wej); porcje dziestęciokilowe są rów­
nież wydawane w woreczkach płócien­
nych, zaplombowanych. 

Buciki wydaje w tych samych dniach 

przez cały dzień firma Grędzińskl i S-ka. 
Piotrkowska 53. 

Talony na odbiór dolarówek. mąki i 
bucików wydaje redakcja „Łódzkiego 
Echa Wieczornego',, ul. Zawadzka nr. 1 
(poprzeczna oficyna, nawprost bramy) do 
czwartku 5 sierpnia włącznie, w codzinach 
od 9—12 przed południem 1 od 3—7 po po­
łudniu. 

Talony wydawane będą tylko za oka­
zaniem dowodu osobistego. 

§ SPORT. % 

Zawody sportowe D. O. K. Nr. 
Emocjonujący program 3-dniowej imprezy. 

W dniu 6, 7 ' 8 sierpnia r. b. na bol*ku 
Sportowym D. O. K. odbędą sie wielkie za­
wody lekkoadetyczue drużyn sportowych 
pułków przynależnych do hrtejszeao DOK. 

W skład komisł: organizacyjne! wcho­
dzą: dr. ppułkownfk MaTX. ppułkowitiik 
Anlauf, majr Boski. kpt. Zabłocki 1 por 
Szymański jako gospodarz i referent spor­
towy DOK. / 

Forwsay dzień zawodów obejmuje, 
i) przedbieg 110 mtr.; 2) przedbieg 100 m.: 
.1) finał 800 mtr.; 4) finał 110 mtr.: rzut ku­
la, skok wdał. rzut granatem wda! i przsd-
bie<rł 400 mtr. 

NastepncgOl dnia ódbeda fcie: przedb.cg 
4X100. przedbój — rzut dyskiem, przed-
bół — skok w zwyż z rozbiegłem. mledzy-

bieg 400 mtr. i międzybieg 4X100. finał — 
rzut dyskiem, finał skok w zwyź z rozbie­
giem, bieg na 3 tysiące mtr. pó bieżni, f i ­
nał biegu 400 mtr.. mecz piłki nożnej po­
między drużynami A-klasowerrti. w przer­
wie meczu będzie fna ł 4X100. 

8 serpnia odbędzie się międzybieg na 
100 mtr.. przedbój rzut oszczepem, przed­
bieg 4X400, fmał 100 mtr.. finał rzutu o-
szczepem — skok o tyczce — 1.500 mtr.. 
mecz piłki nożnej — w przerwie meczu f i ­
nał 4X400. 

Zawody powyższe tutejsze DOK. urzą­
dza rok roczne dzięki Wzorowemu stara­
niu się osób komisji o r g a i r z a C M n e J : nałoży 
mieć nadzieje, że i obecne odbeda się ini-
pontrjąco. (U) 

Ostateczny skład Łodzi na mecz z Górnym Śląskiem. 
( C - S ) Jak się dowiadujemy, deflnłtyw-

nv fkład reprezentacji łódzkie! na mfędzy-
okręgowe spotkanie z Górnym Śląskiem, 
które odbędzie s'e w nadchodząca niedzie­
le w Katowicach, przedstawiać sie będzie 
nasteoułaco: 

Fiszer — bramka; Milde. Karasiak — 
obrona. Jasiński. Trzmiela. Kaban — po­
moc; Clchecki. Jańczyk, Hoffman. Sowiak, 
Durka — atak. Rezerwa: Lass. Gosiaw-
sk: i Segał. 

Zawody lekkoatletyczne o mistrzostwo okręgu. 
DNIA 31 B. M . I I -GO SIERPNIA W PARKU 

SPORTOWYM ŁÓDZKFEGO KLUBU SPORTOWE­
GO ODBĘDĄ SIĘ ZAWODY O MISTRZOSTWO OKRE 
gu, które ZAPOWIADAJĄ SIE NADZWYCZAJ CIC 
KAWIE, NIE tyle ZE WZGLĘDU NA WIELKĄ ILOŚĆ 
ZGŁOSZONYCH ZAWODOWCÓW SIĘGAJĄCYCH 
cyfra PONAD 100. lecz ze WZGLĘDU NA ZAPO 
WIEDŹ, POBICIA REKORDÓW OKRĘGOWYCH W 
WIĘKSZOŚCI KONKURENCJI LEKKO ATLETYCZ­
NYCH. NIEZALEŻNIE OD LEKKOATLETÓW NASZE 
£0 MIASTA Wystąpią ZAWODOWCY INNYCH 

miast wśród których na czele kroczyć bę­
dą znan! z występów zeszłorocznych 
Plotrkowlanie przypuszczalni zwycięzcy 
w punktacji klubowej. 

Ogromne zainteresowanie zawodami, 
zapewnfa liczną frekwencję publiczności 
Sportowej. 

Komisja sędziowska spoczywać bę­
dzie w wprawnych rękach p. Antoniego 
Lindnera. 

• .. Zofja Kubiak, Rzgowska 15 
& „ Wenjuta Mydlak, Miedziana 20 
^ „ Konstanty Janicki, Zgierz, 3-go 

2 . Maja nr. 29 
2? Roman Pieśla, Leszno 51 
2$ Leszek Łuczak, Maryslńska 20 
E • Henryka Bednarek, ul. 28-go p. 
g«- Kan. nr. 53 
2J, Stanisława Nowicka, Przejazd 67 

.. Hilda Simon, Ewangelicka 10 
w » Roman Tyfa, Pabjanice, Zachod-

2 4, tiia nr. 11 
2i? Anna Tętniowa, Rynek Bałucki i 
2?? - Alicja Szpakowlcz, Szkolna 25 

• Zygmunt Organiszczak, Lipowa 
2 f̂ n r . 44 
jjŃ Bronisława Domańska, Płocka 1 
lti Ifele^a Markowska, Andrzeja 13 
?]q 'uljan Baran, Brzezińska 41 

Wanda Kwapiszewska, Przejazd 
nr. 32 
Józefa Szymańska, Piastowskie­
go nr. 29 

(C-S) W niedzielę, dnia 1-go sierpnia 
wyjeżdżają do Warszawy Turyści, którz ,• 
rozegrają zawody towarzyskie ze stołecz­
ną Legią. Łodzianie wystania w zwykłym 
składzie, jedynie za wvłatk"em Kahana. 
którego stanowisko zajmie Stefan Kubik. 
Legja wystani przeciwko mistrzowi Łodzi 

Turyści w Warszawie. 
w następującym składak: Bednarowicz, 
Nowakowski, Amirjowjcz. Sobolta. Śliwa. 
Wójcik. Mielech. Wypijewski. Łańko. Ci­
szewski i Krawuś, Rezerwowy — Zmuda. 
Spotkanie to zapowiada sie bardzo cieka­
wie, ponieważ Turyści zechcą utrzymać 
po serii zwycięstw i nadal swa markę. 

Nagrody sportowe prezesa ministrów pro?. Bartla. 
Warszawa, 30.7. (C-S) Komitet orsra 

nizacy.iny zawodów marszowych'. „Szla­
kiem Kadrówki" komunikuje nam. źe pre­
zes Rady Ministrów, prof. Bartel ofiarował 
dwie nagrody sportowe dla zwycięzców w 
Marszu Kadrówki, a mianowicie: karabi­

nek i radjostację. Nagrody te dowodzą, że 
oficjalne sfery rządowe coraz częściej 
orzejawdają zainteresowanie sie sportem. 
Wróży to pomyślna przyszłość dla sportu 
polskiego i jego wyznawców. 

Przygotowania do meczu międzypaństwowego 
Polska — Finlandia. 

* • • 
Mi 

tesL, n. r zvznane nagrody redakcja na-
c« p ' s m a wydaje talony, uprawniają-
^tc^0™ 1 ) r <r n . l iJ w firmach poniżej Ł^csólnionych: 

Jednak, mimo poufnych zapowiedzi, że 
zawody n^edzypafKtwowe Polską — Fin­
landia beda oddane do dyspozycji innogo 
miasta — ostatecznie i nieodwołalnie zo­
stały powierzone Poznan«o^ii. P.Z.P.N. 
miał jeszcze do niedawna pewne wątpli­
wości co do powodzenia no ważniejszych 
imprez sportowych poza Krakowt-m. Do 
łego s i a * » e w t 3 k a przyczyniło sie kiika po­

wodów, z których najważniejszym był de­
ficyt w Warszawie (Polska -r- Estonja). 
Pomijając kilką błędów. Warszawskiego 
związku, musimy . nadmienić! że każdy 
sportowiec dobrze wie. 'ź Finlandia jest o 
klasę lepsza od Estonji (ostatnia może się 
poszczycić narazie awyplestwem li tylko 
z Litwą). Również wiadomeni iest, że 
Finlandia jest uswrtowionem państwem 

NOTOWANIA ZŁOTFOO POI SKTFGO 
Za 100 złotych: Londyn 45.50. Zurych 

56.50, Berlin 45.77-^16.23, wyplata na 
Warszawę i Katowke 45.78—46.02, na 
Poznań 45.88—46.12. Gdańsk 56.45—56.60 
wypłata na Warszawę 56.45—56.60, Wie­
deń czeki 77.00~77.50, banksoty 76.65— 
77.75. 

ZAGRANICZNY RYNEK PIENIĘŻNY I 
TOWAROWY. 

Nowy Jork. Londyn za 1 f. szt. 4.a5 
5/16, tendencja mocna. Za 100 jednostek 
monetarnych: Paryż 2.41 1/4. 

Londyn. Nowy Jork 4.86 9/32 — 4.85 
5/16, Holandia 12.10. Francja 205. Belgja 
195.50. Włochy 149.25, Niemcy 20.42,5, 
Szwajcarja 25.12 3/4. Danja 18.35. Szwe­
cja 18.16 3/4, Norwegja 22.18, Helslngfors 
19321, Praga 164.18, Wiedeń 34.37. War­
szawa 45.50. 

Paryż. Londyn 203.25, Nowy Jork 
41.93. Belgja 103.50, Praga 124.25, Niem­
cy 999. 

Zurych. Paryż 12.07. Londyn 25.13.5. 
Nowy Jork 5.16.8. Berlin 1.23, Wiedeń 
73.10. Praga 15.30, Warszawa 56.50. Bu­
dapeszt 0.723, Bukareszt 2.35, tendencja • 
powściągliwa. 

Gdańsk. 100 marek Rzeszy 122.297— 
122.603, 100 złotych 56.45 — 56.60. czek 
na Londyn 24.95, telegraficzna wyplata na 
Londyn 25.00, na Berlin 122.277 — 122.583 
na Warszawę 56.45 — 56.60. 

BAWEŁNA. 
Nowy Jork, 30. 7, Dowóz do portów 

Atlantyku 1 Golfu 11.000, wewnątrz kraju 
2.000, rur kontynent 6.000, loco i9.35, sier 
pień 18.17,. wrzesień 17.95, październik 
17.87 — 90, grudzień 17.86, styezeń 17.93, 
marzec 18.14 — 15. maj 18.24 — 25. 

Nowy Orlean, 30. 7. Loco 18.69, paź­
dziernik 17.69, grudzień 17.60, styczeń 
17.59. marzec 17.74. maj 17.84. 

Liverpool, 30. 7. Otwarcie: paździer­
nik 9.43, styczeń 9.31. Zamknięcie: Sier­
pień 9.60, wrzesień 9.53, październik 9.43, 
listopad 9.30. grudzień 9.31. luty 9.31. 
kwiecień 9.37, mai 9.41, czerwiec 9.38. 

Brema. 30. 7. Bawełna 21 37. 

Na giełdzie zbożowej 
tranzakcyj nie było. 

1—x 

Ceny rynków łódzkich. 
(ko) Okres zbiorów i wczorajsza ule­

wa sprawiły, że dowóz produktów na ryn 
kach łódzkich był znacznie mniejszy ani­
żeli we wtorek bieżącego fyjrodnia. 

Ceny artykułów, poza niewielką.-zniż­
ka ogrodowizny pozostały bez zmian. . 

I tak kształtowały się one mniej wię­
cej następująco: 

Nabiał: masło osełkowe 4.40 — 4.70 
do 5 zf., masło śmietankowe od 5.50 do 6 
złotych; jajka 2.00 — 2.30; za I gatunek 

•jaj tak zwanych wybieranych płacono do 
2.50; jajka skrzynkowe 1.90 — 2.00; śmie­
tana (cena 1 litra) 1.60 — 1.80 — 2.00: ser 
(cena 1 kilograma) 1.40 — 1.70; za 1 l i t r 
mleka płacono od 30 do 33 groszy. 

Drób: kura 4.00 — 6.00 do 8 złotych: 
kaczka 3.50 — 5.00 — 6.00; gęś 8.00 — 
11.00; indyk od 10 do 14 złotych; za kur­
czaki płacono od 2 do 3 7 ł o t y c h . 

Ziemlrptody: za 1 kilogram młodych 
ziemniaków płacono od 8 do 10 groszy; 
pęczek buraczków od 5 do 10 groszy: 
marchew od 5 do 8 groszy, W większych 
ilościach ziemiopłody sprzedawano w ce­
nie od 3 do 5 procent niższej. 

Ogrodcwłrua: kalafior 30 — 50 groszy 
większe od 0.70 do 1 zł.: szparagi 0.80 — 
1.00; ogórki 0.05 — 0.15; większe 0.40 — 
0.70; sałata 10 — 15 groszy: rzodkiewki 
0.15 — 0.20 ^a pęczek; kalarepka 5 — 15 
erroszy; główka kapusty 20 — 50 groszy 
kilogram cebuli 60 — 80 groszy do 1.20 zł 
kilogram grochu polnego 40 — 60 groszy, 
groszku ogrodowego (strączkowego) 0.S( 
— 1.00 zł. 

Owoce: (cena za 1 kilogram)f czere­
p i e 1.40 — 1.80 — 2.20; agrest 1.60 -
2.00 — 2.40, agrest włoski do 2.50; jabłka 
1.00 — 1.40: gruszki 1.00 — 1.30: pobecz 
ki białe 1.20 — 1.40; czerwone do 2 zło­
tych; maliny 2.50 — 3.00 za l i tr ; morele 
4 — 5 zł., śliwki .1.20 — 1.50. . 

w Europ"e, i podczas paryskiej ORmpjady, 
zaieła drugie miejsce po Ameryce. WśtćS 
państw r^ółnocnych. z którentl Sie często 
zmierza w piłce nożnej, może tylko ustę-
oować Szwecji. Narazie wiemy tyte. Se 
Poznański zwSazek zajął saf oreani-zacJa, 
nie czekając wcale na pomoc Krakowa. 
Zupełnie słusznie wysuwa on na oierwez? 
plan sprawę umożliwienia przybycia 3a 
zawody jak najwtekszei i i o ś o i widzów. 



„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE". — «•** »0 npca 1926 rorA. Wr. 174 

Nierozwiązana zagadka londyńska. Dokąd pójdziemy wieczorem? 
Z powodu zaczynających sie urlopów „Chce Tajemnicze zniknięcie bezcennego zielonego diamentu 

zostać gwiazdą" pozostaje na afiszu jedynie do Wystawa 
aalarstwa 

rzeźby 
grafik. 

Czytelnia 
audycie 

radjofoaiczae 

Park hm. 
Słaakie-
wicia.) 
Otwarta 
od godz, 
10 rano 

do 23 w 

Opłata poczto 

Nr. 175. 

B1BLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 

Państwowa Centralna Blbljoteka Pedagogicz­
na, ul. Andrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar­
ta codziennie od godz. 6 do 9 wlecz., w niedziele 
od 9 rano do A po południu. 

MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 
etnograflczno - hlstoiyczny ! przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 I 16 do 19. 

•OLSKA Y. M. C. A. (Piotrkowska 80) Czytelnia 
pism I blbljoteka otwarta codziennie od 4 do 
7 wieczór. 

TOWARZYSTWO „WIEDZA", ul. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst­
kich od godz. 5 do 8 codziennie. 

45ZYTELN1A TOW. PRZYJACIÓŁ ERANCJI 
(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
godz. 6 do 8 wlecz, z wyjątkiem świąt I 
piątków. 

Mleiski Kinematograf Oświatowy — 
„Gorączka złota". 

Początek przedstawień o godz. 5, 7 I 9 wlecz. 

Japono" „Ucieczka". 
Początek przedstawień o godz. 5, 7 I 9 wiece 

„Caslno" — „Szkoła kokot". 
Pocz. przedstawień o g. 4.30, 6.10 8 I 10 wlecz. 

„Czary" — .Noc na wyspie" 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.30 I 9.30 wlecz, 

.Dom Lwdowy" — „Ziemia Zakazana". 
Początek przedstawień o godz. 4-eJ po poł 

„Grand-Klno". „Buster Keaton ożeniony 
przypadkiem", 

„f ima" — „Laleczka z Luna-Parku". 
Pocz. przedstawień o godz. 6. 8 1 10 wlecz. 

„Resursa" — „Pierwszy kochanek". 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
„Niewolnica namiętności" 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

.Corso" — „Marcco zwycięża". 
Pocz. przedstawień o g. 7.15 i 9.30 wlecz. 

Teatr letni w Parku Staszica. 
„Chcę zostać gwiazdą". 

Początek o godz. 8 m. 45 wlecz. 

RESTAURACJA TEATRALNA. 
Narutowicza 18. 

Dziś nowy program. Występy artystów. 
..SAVOY". Traugutta Nr. 6. 

Występy znakomitego humorysty Mir-
sklego i Innych. 

TEATR LETNI W PARKU STASZICA. 
Dziś I dni następnych grana z ołbrzymiem po­

wodzeniem „kino-rew;.i" w 2 aktach a 17 odsło­
nach pióra Stanisława Peliksa I Marjana Tarlow-
skiego, muz. Wtad. Eigera, p. t. „Chce zostać 
gwiazdą". 

Pełna, mimo niepogody ostatnich dni, wido­
wnia z entuzjazmem przyjmuje barwne skecze, o-
brazki sceniczne i ansamble śpiewne, z jakich sie 
składa efektowna, żywa „klno-rewja" opisująca 
losy artystki łódzkiej, która „chce zostać gwiaz­
dą" i zezwala na sfilmowanie swoich arcycieka-
wych snów, rozgrywających się częścią w Łodzi, 
częścią w legendarnem Los Angelos, na luksuso­
wej pJazy w Miami, czy na skwarnych piaskach 
Sahary. 

Gorące oklaski zbierają wszyscy wykonawcy 
rewji z pp:: Jarkowską w roli tytułowej, Jaku-
bińską, Horecką, Dunajewską, Tatarkiewiczówną, 
Mrozinskim, Krzemieńskim, Wilczkowskim i in. 
na czele. Współautor rewji p. Tarłowski, wyko­
nuje „Bigos niehultajski" z p. JaJrobińską, oraz 
rołę oficera francuskiego w nastrojowej „Semi-
noli", a p. Loda NIemirzanka dwa efektowne 
tańce. 

poniedziałku 2-go sierpnia włącznie. 

„CALA LODŹ MÓWI O TEM". 
Próby najbliższej premjery teatru w parku im. 

Staszica dobiegają Juz końca i na początku przy­
szłego tygodnia świetna, skrząca się lekkim aktu­
alnym dowcipem 3-aktowa farsa spółki autorskiej 
Fauna i Roma ujrzy światło kinkietów. Pod wy­
trawną ręką reżysera p. Jana Bielicza widowisko 
wypadnie niezawodnie świetnie, tembardziei, ze 
dyrekcja nie szczędzi kosztów ani zachodu, aby 
„awantura" stanowiła Istotny ewenement bieżą­
cego sezonu. W tym celu doangażowano również 
Jeszcze Jedną stłę w osobie p. Janiny MilkowskieJ. 
świetnej, pełnej temperamentu wodewlllstki lwów 
sklch teatrów. Na tle reszty świetnego zespołu, 
pp.: DunajewskleJ. Mrozińsklego, Szuberta, Wlicz 
kowsłriego, Łabędzkiego, Dęblcza I Innych artyst­
ka pokaże nam niezawodnie ciekawą kreację. 

Wyścig! konne. 
Rezultat z dnia 29 lipca. 

I. Płoty. Nagr. 400 zł. Dyst. 2200 mtr. 
1) Mary. kl. L. Dydyńskiego (pułk. Róm-
mel), 2) Bystrzyca, kl . M. Róga (j. Eliasz), 
0) fiapeusz. og. K. Ostoia-Osfaszewskiego 
(j. Osiński ominął ostatni plot). Czas: 2 m. 
51 s. b. łatwo o kilka długości. Tot. 13 
zł. 

I I . Nagr. 600 zł. Dyst. 2100 mtr.: 1) 
Ekscentryk. og. st. ..Ktery Szepietów" (ż. 
Charlsow), 2) Promienny, og. S. Ostoia-
Ostaszewskiego (z. Bryk). 3) Es Dur. o*. 
K. Plisowskiego (ż. Górecki). Czas: 2 m. 
23 s. po walce łatwo o 3/4 dł. Tof. 21 zł. 

I I I . Nagr. 600 zł. Przeszkody. Dyst. 
2400 mtr.: 1) Boston, og. Z. Cierpfckieiro 
(właściciel). 2) La Peine, kl. L. Dydvńskic 
eo (pułk. Pómmcll 3) Dola. kl. K. Ostoia-
Ostaszewsklego (j. Ustinow). Czas: 3 m 
9 s. łatwo o 8 dł. Tot. 53 zł. 

IV. Nagr. m zł. Dyst. 1300 mtr.: 1) 
Bajeczna, kl . T. Charłupskiego (*. Chati-
sow) 2) Binn II, kl. M Róga (j. Reiff). 3) 
Erie. kl, S. Cirmniewskietro (j. Ustinow). 
4) Hajteczka. 5) Lala. 6) Czarowna. 7) 
Przekora. 8) Arogantka. 9) Ułan. Czas: 1 
m. 25 s. newni o 1 i pół dł. Tot. zw. 30 zł. 
fr. 12, 11. 11 zł. 

V. Nagr. 800 zł. Przeszkody. Dyst. 
3000 mtr.: l ) Widzowianka, kl. Grona 
ofic. 2 p. szwolż. (p. Rostworowski). 2) 
Orberose, kl. K. Ostoia-Osfaszewskiego 
(j. Ustinow), 3) Lotokof, og. K. Święcickie 
go (właściciel). 4) Lelek, 5) Celestyna, 6) 
La Mirabelle. Czas: 4 m. o 1 dł. dość pe­
wnie. Tot. zw. 43 zł. fr. 17 i l6 zł. 

Pan Rostworowski wykazał w tym 
wyścigu jak i w poprzednich wysoką swą 
jazdę. 

VI. Nasrr. 800 zł. Dyst. 1600 mfr.: 1) 
Dynamo, kl. S. Ostoia-Ostaszewskiego, 2) 
Magnat, og. Grona ofic. 9 p. strzelc. kon. 
(ż. Górecki), 3) Floramour, og. K. Łasz­
czą (j. Kempa), 4) KiTkes, 5) Rosenfels. 
Czas: 1 m. 45 s. łatwo o 2 i pół dł. To t 
zw. 24 zł. fr. 16 1 24 zł. 

Zwyciężczyni powyższego wyścigu, 
idąc do wagi — padła na anewryzm serca. 
Dynamo (po Carabas 1 Bombę) będąc wła 
snością stada Państwowego dana była na 
procenty p. Ostoia-Ostaszewskiemu i w 
tych barwach biegając wygrywała nie je­
den ładny wyścig w Warszawie. Mając 
na uwadze, iż klasowa klacz nie zawsze 
była w porządku nie powinna tak często 
biegać. 

VII. Nagr. 500 zł. Dyst. 1600 mtr.: 0 
Ergo. og. st. „Jastrzębiec" (j. Matasek), 
2) Azamaf, og. L. Dydyńskicgo (ż. Bryk). 
3) Morgat B. W., og. Grona ofic. 7 p. ułan. 
0. Kempa), 4) Mandagora. kl. st. „Góra). 
Czas: 1 m. 47 s. w walce o 1 dł. Tot. zw. 
22 zł. fr. 13 i 13 zł. 

Tow. Zachęty Hodowli koni w Łodzi 
mając na względzie, iż dużo koni biegają­
cych nic nie wygrało, urządza w sobotę, 
dn. 31 lipca dzień dodatkowy z nagrodami 
tak zwanemi „Pocieszenia". 

Tajemnicze zniknięcie niezwykle cen­
nego djamentu zajmuje od szeregu dni po 
licję londyńską. Kamień ten, za którego 
znalezienie wyznaczono kwotę 

4.000 angielskich funtów, 
należy do najrzadszych i najbardziej in­
teresujących djamentów świata. Chodzi 
tutaj bowiem 

o zielony djament, 
jedyny okaz swego rodzaju w zbiorach 
Starego i Nowego Świata. 

Właścicielem tego skarbu, którego 
wartość oceniają na 50.000 angielskich 
iuntów był 

bogaty przemysłowiec 
inżynier S. Brown, dyrektor fabryki ra­
diowej w Londynie, namiętny zblerach 
szlachetnych kamieni. 

Zielony odcień nadaje właśnie temu 
diamentowi wysoką wartość. Kamień ten 
wprawdzie waży 35 karatów, ale przez 
wagę swoją nie byłby unikatem, ponie­
waż istnieją o wiele 

większe i cenniejsze diamenty 
indyjskich książąt i amerykańskich ko­
lekcjonerów. Żaden jednak z tych drogo­
cennych kamieni nie posiada 

zielonego zabarwienia. 
Są one najczęściej białe lub żółtawe, 

rzadziej błękitne lub czerwonawe. Zielo­
ny djament jest tylko jeden jedyny I ten 
właśnie był własnością p. Browna w Lon 
dynie. 

Doniesienie, które Brown wniósł do 
policji podaje, że małżonka przemysłow­
ca, kasetkę kryjącą ujęty w platynę dja­
ment onegdaj popołudniu wzięła do sie­
bie celem zaniesienia jej mężowi, prze­
bywającemu wówczas w laboratorjum. 

Brown chciał ten wspaniały kamień 
pokazać kilku swoim przyjaciołom, przy­
byłym z zagranicy. Ze zdumieniem po o-
twarciu kasety przywiezionej przez pa­
nią Brown 

stwierdzono brak diamentu. 

Skarb zniknął bez śladu. Pani Brown 
zapewnia, że w mieszkaniu swojen? 
sprawdziła poprzednio obecność kamie­
nia w kasetce, a zatem djament mógł zgi­
nąć tylko w czasie gdy jechała automobi­
lem do laboratorjum. Zniknięcie kamienia 
z zamkniętej kasety przedstawia się 

nadwyraz tajemniczo. 
Spieniężenie tego skarbu nie będzlł 

dla złodzieja rzeczą łatwą, albowiem te­
go rodzaju kamienie nabywają tylko 

bardzo bogaci zbieracze. 
A przecież rzeczoznawcom jest wlado-
mem, że Istnieje jeden jedyny djament. 
własność p. Browna.Zielonawa barwa ka 
mienia nie jest zresztą fenomenem przy* 
rody, 

ale triumfem techniki. 
Djament był początkowo biały, jajl 

większość djamentów. Mr. Brown pew­
nego dnia zrobił odkrycie, że niektóre dja 
menty pod wpływem naświetlania 

promieniami radu zmieniają kolor. 
Brown przez 10 lat poddawał djament 

dziafaniu promieni, aż wreszcie udało mu 
się osiągnąć pożądany rezultat. Biały dj? 
ment 

pod wpływem radu 
zamienił się w zielony. 

Poza Brownem istniał jeszcze jeden 
tylko człowiek, któremu się udał podo­
bny eksperyment. Mianowicie znany ft| 
czony angielski William Crooks równie* 
nadał zielonawa barwę małemu djamen* 
towl, jednakowoż czystość I blask dja* 
mentu Crooksa nie dorównywała djamep 
towi Browna. 

Policja angielska zmobilizowała sw*j 
ich najzdolniejszych detektywów, cele* 
odnalezienia tego niezwykłego okazu. 

Pamiętajcie o inwalidach 
wojennych I 

. — i i i - m m u 1111111« K* 

Iw miel 

DR. MED. DR. MED Syndycy tymczasowi masy upadłości Pol­
skiego Domu Handlowo-Agenturowego „Poldom" 
Sp. Akcyjna w Łodzi niniejszym podają do wia­
domości, że zebranie wierzycieli zwołane na dzień 
27 lipca 1926 r. zostało odroczone decyzją Sę- t ń " ? f i f t f t W 
dziego Komisarza na 12 sierpnia 1926 r. (godz. 12 ryczne ł moczo- Specjalista chor** 
rano) w gmachu Sądu Okręgowego przy ul. ^.e- p łc iowe . skórnych, wenerf 
Tomskiego pod Nr. 115 W Łodzi (pokój Nr. 57). Leczenie światłem c z n y c h { moct<r 
Wobec powyższego wzywa się wszystkich wie- ^ ^ " . S *£Zg££+ 
rzycieh, których wierzytelności zostały przyjęte iea* 0 d 9—2 i od w y ź y n o w c i « " 
i sprawdzone, aby w dniu 12 sierpnia przybyli 4—8. 4—5 dla pan p r z y j m u j e 0 d 9 - 1 ' 
na zebranie. 

Syndycy tymczasowi: 
(—) Jan Slypułkowski adwokat. 

(—) Wacław Kaffanke. 

oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a nr . 1 . 

Telefon 25-38 . 

i od 5 - 8 . 

Dr. med. 

P. 
f)r. med. 

Ceny sprzedały detalicznej za 
tuzin: Nr. 1202 doi. ameryk. 0.60. 

Nr. 1203 l.—. Nr. 1204 l 20. Południowa 23 
O L L A jest udowodniono n a j - Specjalista 
a tarazą p rzodu jącą marką Chorób a k ó r-
ś w i a t o w ą udowodnione naj- n y c h , w e n e -

bezpieczniejszą rycznych i m o -
O L L A ma udowodniono n a j - czopłc iowych. 

w i ę k s z e rozpowszechnienie. Leczenie światłem 
Pełna gwarancja za k a ż d ą (Lampa kwarcowa). 

sztukę. Przyjmuje 9 do 10 
i od 6—8 wiecz. 

H H H B H H Teł. 40-26. 

Choroby skórne 
weneryczne. 

Naświetlanie 
lampa kwarce 

wą. 
Przyjmuje od 5 

8 po południ* 
Sienkiewicza ** 
Ceny leczni* 

Dr. med. 

S T U P E L 
12 SZKOLNA 12. 

Choroby s k ó r n e , włosów, 
weneryczne i moczopłciowe. 
Leczenie światłem: (Roentgen, 
lampa kwarcowa)). Elektro-

terapia. 
Przyjmuje od 6 — 9 wieczór 

N A R A T Y ! 
Wszelkie t o w a r y 
najlepiej się kupuje 

w firmie 
„ K R E D Y T " 

N a w r o t Nr . 15. 
(rój! Sienk. I p. fr.) 

Ogłoszenia MW 
k u s z o rkaP»r,| 
kowa p r z y i * ^ 

zamówienia. 
kowska 132 3924; 

Zielona 6. 
Choroby skórne I H tktno do sp^ 

weneryczne. d a n i a l a m i e i g 
^rzyjmuje od 8 do w c r m ę s k i . RoW 
10, 12—2 i od 7—8 cińska 25. 

Cena prenumeraty: 
W Łodzi miesięcznic — — — — zł. Z60 
Dla robotników . — — — — . Z20 
Na prowincji . — —• — ~ m 3.30 
Zagranicą • — — — — a ftjOO 

J M Ecbo mr i MW tttkf W e zl 11 
Odnoszenie do doma 30 gr. 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wieraz milimetrowy l-!amowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem . . , 25 „ • . . . . 4 . 
Nekrologi . < » 25 „ • . . • • 4 a 
Koanmikaty • • • 25 _ . . „ . 4 . 
Zwyczajne . . . 6 , . . . . • . M . 
Drobne 10 (fr, poszukiwani? pracy 5 gr. za wyraz — najfnnie-sze ogłoszenie 50 groszy. 

Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożej. 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów . of'*' 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium 

zaae są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno otytych jak i edrsjoconyc! reda*' 

efa nie zwraca. 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne", 
ted, im " 

Odbito w drukarni Tow. Dmkorsko-Wy Ja? -iczego k u r i e r Łóriziu" 
«L Zawadzka Nr. L 

l& redakcję, i wydawnictwo odpowie 

JANINA M 
Piętna, pełna ten 
^ tka teatrów Iwo* 
S&for), zaangałowi 
**atru Miejskiego d 

roli żeńskiej w n t 
1 Roma: „Cała Ł 

P A P I E Ż W Z Y W A 
K A T O L I K Ó W JM 

Kz.via. 31 Hpoa. 
*kóvr całeco świata 
"tdzieJjc połączyli st 

za nrześladowan 
katoi 

kosząc jednocześnie 
^51 te zbrodnię 1 
^chir^śoiiaósfki erm 

c 

„Goljaty" 
Poznań. 31.7. W 

^odziewamy jest w I 
•frzylot dwóch olbr 

l h bo}o\n 
i *w . „Goliatów" f ir 

Samoloty te prze 
;^.do rzucania bomb 
glinowej na Sołaczu 
jjpicli samolotów, i 
jaskiego pomfeszcz 
jąkanym stanie. 

tow 

Giel 
^«rwsza przed< 

Londyn 
Nowy-Jork 
Paryż 
Szwajcaria 

bruga przedg. 
Dolar w obrotacł 
prywatnych 

Dolar w 
^ Banki dewizowe 
i ^ w a ł y około godzi 
*Jrsie 8.98. 
yTvwatnIe dolar w ż 

płaceniu 
Tendencja spokojna 

— s o: 


